
ŚRODA, 21 MARCA 1934^YBAHIE DE

W IAD O M O ŚC Ii e S M A T A -N A JC IEK A W S ZEP R O C ES Y  (  S E N S A C W N A  P O W IE Ś Ć

Poznań, 20-go marca, pewnego czasu nie Syf, obecnfe czuje sio
, W najbliższych kilkunastu Sniach od- znacznie lepiej 1 opuściła szpital miejski.

Się  przed Sądem  O kręgowym  w  P o -  B ędzie ona g łów n ym  obok dzieci i w sp ó ł-  
>:1atiiu trzy rozpraw y, które w y w o ła ły  lokatorów  śp. Hoffm anów św ia d k iem  w  
s^ ego czasu ogólne zainteresow anie. tej ponure! traged}i. A ntoniew icz był już 

P ierw szym  będzie proces J e r z e g o  R o- badany przez lekarzy psychiatrów , którzy  
4*ewicza, który w  P ierw szych  dniach mieli uznać go za n iedorozw iniętego, co  

U cz n ia  br. u siłow ał postrzelić w  m ie- m oże m ieć pow ażny w p ły w  na w ym iar  
tkan iu  przy ul. Półw iejsk iej żo n ę  s w e g o  kary. Jak sw eg o  czasu donosiliśm y, wsku- 
^spodarza p. T er leck a , a  następnie po- tek nagłej śm ierci m ałżonków  Hoffmanów  
strzelił stróża  K ok otk iew icza . P . Terlecka —  sz e śc io r o  d z iec i z o s ta ło  o s iero co n y ch , 

strachu po oddaniu do niej strzału Pa- N iem ałe zaciekaw ienie budzi rozprawa  
na ziem ię, a R odziew icz sądząc, że m łodziu tk iej defraudantkl M aryste lll B r y c -  
nie żyje,' sk ierow ał do siebie broń w  kie], ktlóra —  jak donosiliśm y skradła o- 

, am iarze sam obójczym , ran iąc s ie  w  p ierś k o ło  3 tys. z ł. na szkodę sw ego  szefa i u- 
H szczęśc ie  n iegroźn ie . O becnie są  w sz y -  kryw ała  się w . okolicach  podmiejskich  

zdrowi, przyczem  R odziew icz, który W arszaw y, gdzie też w  czasie spędzania  
?dany b ył przez b ieg łych  le k a r z y -p sy  karnawału została przez w ład ze ujęta, i 

^iatrów , odpow iadać będzie z  w o ln ej s t o .  obecnie p rzeb y w a  w  a reszc ie  ś le d c z y m .
S p ra w a  ta z e  w zg lęd u  na podłoże usl- S p raw a p rzed staw ia  s ię  o  ty le  c iek a w ie , 

‘o la n e g o  zabójstw a budzi ogólne zainte- że obrońcy stoją na stanowisku, że B ryc- 
!esowanie . R odziew icza bronić będzie ka, jako n iepełnoletn ia  n ie  m o że  stan ąć  
*r2ech adw okatów  pp. dr. Hejm owski, No- p rzed  tryb u n ałem  k arn ym . L iczy ona oko- 
'°sielski i Kaliński. łó 17 lat.

Następnym  bęcizie proces okrutnego Druga połow ą marca będzie obfitow ać 
/I°rdercy m ałżonków  Hoffmanów —  S ta -  więc w ciekawe procesy w stolicy Wiel- 
j^ława Antoniewicza, k tóry  ró w n ież  p o- kopolski. 

r^elił sw oją żon ę. Żona jego, z którą od

W idok  m iasta  G d ań sk a: W y b r z e ż e  M o tła w y  z  h is to ry czn ą  bram ą, k tóra  b y ła  
jed n o cześn ie  w ięz ien iem  i żó ra w iem  (k ranem ) do w y ła d o w y w a n ia  c ięż a ró w  
z  o k rę tó w  p rzy  p o m o cy  k ie r a tó w  d ep tan ych , o b ra ca n y ch  p rzez  w ięźn ió w .  
W  g łęb i d zw o n n ica -w ieża  1 s z c z y ty  d a ch ó w  k o śc io ła  M ariack iego  (ob ecn ie

ew a n g e lick i) .

^ csk uracowsilHów
drottarsklch w Poznania

P o z n a ń , 20-g o  m arca.
]6 W e w torek o godz. 6 rano w y b u ch ł  

®iJodniowy strejk  p ra co w n ik ó w  drukar- 
ęjj ch w  Pozw aniu. D ecyzja  strejku zapa* 

już dnia 8 bm. W  ulotce, w ydanej do 
t^ y s tk ic h  pracow ników  sto w a rzy szo *  
w jf1 i n.i e s to w a r zy  szon y  oh, m ow a jest o  
K ^ ysk u  i za ch ła n n o śc i przedsiębiorstw  
„j^iczmy-ch na terytorjum  P olsk i Zachód-' 
j j - .  Strejkujący dom agają się  za w a rc ia  

■to ' u m o w y  zb io ro w ej, która gwaraim 
W iła b y  n iczem  niezam ąconą zg o d ę  i 
J^ ó łp racę . W ob ec tego w y s z ły  w  Po- 

tylko pism a poranne i d w a  pism a  
p  ołudniowe, jednak w  znacznie mndej- 

objętości.

^ a y n i a ,  20 - g o  m a rca .
^fj,. rzed Miku m iesiącam i telegram y z 
i w stancy doniosły  o  rzek om ym  buncie  

v n arzy  polsk ich  na sta tk u  p asażersk im  
> n ia " .

17 bm. rozegrał się  w  Sądzie  
> > y m  w  Gdyni epilog tego  „buntu“. 

Hąj. aM e oskarżonych zasiadło 19 m ary -  
Polskich.
toku rozpraw y ustalono jednak, że 

Itofc. ten n ie n a leży  k w a lifik o w a ć  jako  
tftpstw o, le cz  conajtnniej jak o  g r z e

tdena pojedynczego e$$empŁa\$a § tyc&pj



Czas skończyć ze starokatolickim skandalem  w Katowicach

Mronifoa
Redakcja ł administracja; Sosnowiec, 3-8® 

Maja 5.
REPERTUAR KINi 

SOSNOWIEC. Za£ł«blet ..Madame Dubirry". W*-
„B rat diabla" P ałace: „Cień sn ae ś c ta " .

BĘDZIN. Apollo: „Testam ent do lto ra  M abuze" S * 1*”
Ze w zg lęd u  na sp or to czą cy  s ię  po" ul. Sokolskiej w  K atow icach od  kilku m ie- ślub b ytb y  n iew ażn y, gd yż w ed łu g ist- towid: ,.N»ny Mutr. Nowości: „szakroa noc” t •J®*'

m iędzy zarządem  kościoła  ■ N ajśw , Marjl s ię cy  b ył zam knięty. n iejącycb tam przepisów  w dow a m oże naioma *. te ie łono-
P ann y w  Katowicach* a osobnikam i z t. W  ub. poniedziałek, patrolujący poste- ponow nie w yjść  zam ąż dopiero w  rok Po
zw . kościo ła  starokatolickiego, oraz ponie- runkow y policji zauw aży} że zdziw ieniem , śm ierci p ierw szego m ęża, a Kruczkówa .3 tat»: wiór",
w a ż  kościół, starokatolicki n ie zosta ł w  że kościółek  starokatolicki jest czyn n y , jest w dow ą od niedawna. C harakterysty- Zawiercie, steiiat
P o lsc e  uznany, gm ach tego  kościoła przy W ezw ał przeto do pom ocy pełniącego czny  jest rów nież fakt, że zapow iedzi o

tam służbę policjanta, któremu, po dłu- zam iarze zaw arcia m ałżeństw a ukazały _____ m « u » .n « « v i
giem  dobijaniu się do drzwi, kościół’ o- się  w  jednenr z pism w  Zagłębiu, gdzie D Z IN IE ^ W ^ o c ^ z ^ tS  na^ 9 'hm.''do' magistrat11
tw arto. Znajdował się w  nim b, pielęgniarz jednak w yraźn ie podkreślono, że z Felicją będzińskiego dokonano włamania. Sptawc?
niejaki Kostorz. znany naszym  C zytelni- Kruczkową zam ierzał w  k ościele staro- splądrowali biuro, kradnąc maszynę do p
kom, który jakiejś młodej parze udzielał katolickim  zaw rzeć zw iązek  m ałżeński ula. systemu „Underwood*** Policja wszczę!a
ślubu. E dw ard  Gajda, zaś przy ołtarzu zastano śledztwo '

M łodą parę w raz z K ostorzem  i św iad- n ieiakiego Stefana Gajdę. — WŁAMANIE DO SPÓŁDZIELNI W
kami odprowadzono na komisariat. M o- N aw iasem  trzeba pow iedzieć, że Ko- ŁONOGU. Przed kHJcu dniami w nocy 
m entalnie zśbraf; się tłum ludzi, który od- storz w niósł od w yroku zasądzającego go nano włamania do Spółdzielni Spożywcow
prow adził n iezw y k ły  orszak ślubny do za w yk on yw an ie  czynn ości duszpaster- w E J ^ s t T z e ż o n o

u. P o w ylegitym ow aniu  obec- skich. odw ołanie, jednak spraw a w  II m- rsnn ierfnak nrawdztwe zdumienie 0

d ś  ś w t o . Dziś: Benedykta op.

| 2 1
Jutro: Katarzyny
Wschód sł.: *. 6 ro. 02

H  Marca Zachód st.: %. 18 m. ł l

9  1934 Długość da.: g. 12 ra. !1

DĄBROWA. Art: „T ysiąc  i d ru ia  aoc". Ba|ka!

„P)e«S o ad pleSwlSitnl". 
CZELADŹ. C te t r i  ..K iaj-K oM ".

WŁAMANIE DO MAGISTRATU W BĘ'

ulica Sobieskiego l i ,

komisariatu, ro  wylegitymowaniu o.oec- sKicn. oawoiame. jeanaK sprawa w u rn- rano jodnak. prawdziwe zdumienie
Redakcia i administracja: Katowice, wazało się, że młodą panią jest nie- stancji nie mogła być rozpatrywana gdyż Karnę,0 personel. kiedy stwierdzono, te

- t e r ą4 Q„8 i  ja*ta F®‘icja K ruczkową. urodzona w ro- nie doręczono mu w ezw ania na rozpraw ę, sklepu nie skradziono zupełnie nic. Jaki w*
*• 3 * 9  • 1899, zaś m łodym  panem niejaki Ste- które w róciło  z dopisk!em, że Kostorz ratom cel włamania i czego sprawcy poszuW'

KATO- fen Gajda, urodzony w  roku 1913, oboje w yprow adził się w  niew iadom ym  kierun- wali w  sklepie, to pytanie, jakie męczy P°
z Sosnowca. O kazało się pozatem , że Ko- ku. Z tego w ynika, że  ukryw a on się Hele. prowadzącą śledztwo,
storz. karany już ,4~tygodniowem  w ięz ie - przed w ładzam i. Naiprawdopodobniei nie '.SADZIĆ TYLKO DRZEWA OWOCOM
nięm  za w yk on yw an ie  czynn ości dusz- ma on o-beciiie żadnego miejsca zam ie- Przechodnia, któremu wypadła droga szos*
pasterskich, udzielał ślubu, mimo. że m ło- szkania. Czeladzi do Grrodźca rrrusi zdziwić wie
da para nie Zawarła przedtem 'ślubu cy - C zas sk oń czyć z tytn starokatolickim  ™ inać *łoma. 1
wiłnego, co jest w ym agane na podstaw ie skandalem ! M am y nadzieję, że władze po ^ ^ 5  bielić wapnem Troskliwość ta i?st
obowiązujących  ̂na Górnym Śląsku ustaw , ostatnim  w ystęp ie  P yKostorza zlikwidują potrzebna, bo s&osa na’ terytojwn Grodżca oto-

. - -j *- — • - o  „i - -  sadeona jest drzewami owocowemi. Jest P
wypadek nie odosobniony, że w Zagłębiu 
we szosy obsadzone są obecnie drzewka®1 
owocowemj.

— ECHA ŚWIĘTOKRADZTWA WE WŁO
DOWICACH. W związku z ś w i ę t o k r a d z t w e m  

we Włodowicach. gdzie nieznana sprawcy 
kościoła skradli 4 kielichy 1 2 monstrancje. J  '

„  .__          „          . . . ....... ....... ....... ....  wiązał się specjalny komitet « ks. nr ab.
Sosnowcu toczyły się 'rozmowy tramwajarzy z bez udziału p. inspektora pracy, nie wiadomo, czakiem na czele, który zbiera składki na ku?

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO
WICACH:

SRODAt f .  IM # „Ro&ehi*” im  cm
CZWARTEK: t- 19.30 „Q ote«tt“ .
SOBOTA: g. 15,30 „Ka»rtt!a“ (<Ra 

\ t. 19,30 „Ooizota".
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO SA PRO

WINCJI:
ZABRZE: płatek: *. !*.30 „O ołfoto- .
RACIBÓRZ: niedziela: t-  15.30 „O olfo ta* .

’A  „REDUTA ŚLĄSKA" W KRÓLEWSKIEJ HUCIE. 
Duła 21 marca o z o i l .  19.30 *  •ow ootw artym  DO

MU Ludowym m ister to™ relijcijM p. t  „U krsyżał O s" .

REPERTUAR KINOTEATRÓWt 
KATOWICE. Ca pitol: .-Maharadża Ramsom” . Cmł- 

■o: „Bytem Cl wiem y". Colosseum  .,Cha»dt“ . P ila*  
ce: ..Podniebni ryoen e" . Rlalta: M  Blley".
Union: „Noe m lłoid" .

KRÓL. HUTA. Apollo: „T aw l"  J „Bruska I J H  «o- 
■rczy" R oiy: „Demon złota" I ..SiantażySd w potria- 
sku" Colosseum: „Paradł rezarwHstftar" 1 JE acaioti a 
»rzypadkn“.

RADJO:
CZWARTEK, DNIA 22 MARCA ttS* R.

Zawarty p om ięd zy  tą parą w  S osnow cu  ero raz na za w szę , (s)

Z i ronin snący w Zagłębiu Da&rowsMen
Sprawa obn iik i płac tramwajarzom ♦  ♦  ♦

W tub. wtorek, w inspektoracie pracy Jaki wynik data konferencja bezpośrednia

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają so rze". T.0* najbliższe dni.

Dyrekcją w sprawie obniżki płac i zawarcia 
umowy zbiorowej.

Rokowania zostały zerwane, ponieważ dele- 
taci pracowników odrzucili propozycję nad
miernej ich udaniem obniżki płac. Jakie na* 
stępstwa spowoduje zaostrzony zatarg, pokażą

Fabryka, która otrzymała w międzyczasie no monstrancji i kielichów.
zamówienia, zatrzymała robotników, którzy 
mieli wymówienia pracy.

Na jak dliigo, nie wiadomo.

Zamknięcie fabryki p. Westena
Zatarg o place u DeicSisla

W fabr/ce Deicirsla w Sosnowcu odbyła

— ODCZYT W DĄBROWIE. 25 bm o *  
1130 w sałi Resursy w-Dąbrowie kap. Kol-m’”' 
$ki z Krakowa wygł»sl odczyt na temat: ••• ■ 
czem polega przygotowanie O. P. L. miasta 
osiedla przemysłowego.

— SZKOLNE OGRÓDKI DOŚWIADCZA^W Olkuszu zamknięto fabrykę p. Westena — -------------------    - -
do 4 kwietnia, rzekomo „z powodu remontu". NE W DĄBROWIE. Na ostałniem posned*

Jest to zwykły trick właściciela, który w  niu miejskie] Rady szkolnej w Dąbrowie P?
sdę konferencja zarządu z robotnikami, oburzo- czasie licznych świąt nie chce płacić świad- stanowiono założyć przy szkołach p o w s z e c
nenii nlewypłacanlem łm należności za prace. czen. nych doświadczalno ogródki, niezbędne Pr%

■mmmr najiice botaniki. Na szkolnictwo powszechne'*
baeii. roku preliminowano 100 tys. zł.

•
j ^ r o n i f t a

K TEATR W CZĘSTOCHOWIE.
K a n en ła y i „Ten 1 tamten".

REPERTUAR KIN:
CZĘSTOCHOWA. Eden: ..Niewidzialny cztl^6̂

Paaj „Spalone mosty" I „Na ognistym sm oku" St* (1< 
we: „Urwis r, Hiszspanji". Luna: ..Khib dżentelmen**' 
Atlantic: „Orlątko" i „Jeździec boi trwojJ".

O nrachomfenfe
fcapeljsl „KS«ofos" w  Załęża
Ón. 2 0 bm.ocJbyto się posiedzenie Ra-

Oimiiastyka. 7,2S P iy ty . 7,55 Chwilka gospodarstwa do- 
m ow eso. 11,57 S y p ia j czasu. 12.05 P ły ty . 12.39 Wiado*. 
imoioi meteoroTo groźne. 12,33 XX-ty koncert szkohsy *
Filhartnonii W arszaw skiej. 1J5.20 C«dafa OicJdy w Ka
towicach. 15.40 P iy ty  16,55 Koocori sołis46w. 1730 P!y- 
ty . 19,10 F».lieton sportowy. 19,«  Komuoikat Śniegowy.
20,02 „DztiatalaoSd W arszaw sH eio  Tow arzystw * Mu- 
«yoznejo“  20,15 Koncert JaW leusiowy (  o k a tii « - le -  
eda istnieola W arszaw skieso T ow arzystw a Muzyceeeiso.
22,00 M uzyka taneczna. 23,05—23,30 M uzyka taneczni.
C zw artek , 23 starca . : ,

« -  KRADZIEŻ SKLEPOWA. W  twcy <n&
'17 bm, weszli nieznani sprawcy do składu 
kupca Arnolda Politsera w Bielsku, przy ul.
Sobieskiego 75 i skradli 20 litrów spirytusu,
25 litrów likieru firmy .Jaczewski". 12 li* 
trów „Starki", 309 puszek sardynek, kilka fla
szek wody kolońskiej, większą ilość wyrobów
tytoniowych, 2 teczki skórzane, kilkadziesiąt pomocy„aw roDorajisow nuiy cyun.uwcj w ™ * w « « »  tycn aniacn zostata urucnomiona przez
tabliczek czekolady „uoplana i „mima . a • Wetaowcu. którzy przy urlopach tarnuso- fa s“ w  Z aleźli. D o  akcji tej p r z y łą c z y ła  stochowski magistrat betonownia miejska %
kg. masła deserowego, 15 kg. srom n yw ęozo - wych pra0Ują najwyżej 18 dniówek w okre- s ię ró w n ież  na w c z o ra jszem  p osied zen iu  Zawodziu w Częstochowie; przytem stu
nej i około 300 zł., wyrządzając Kupcowi szko- -,sie dwutysięcznym ,, oraz robotników wal- j^a(ja M iejska, dom agaiac s ie  p o czy n ien ia  kudziesięciu robotników otrzymało prac;,
de na około 1700 zł. • cowni cynku, - którzy również niewiele pra- w .s z e lk ic h  k ro k ó w  w  kierunku u ruchom ię- Ogół jednak robotniczy skarży się. że P0*

—  CHOROBA PRZYCZYNA SAMOBÓJ* ęują i fierpm nędzę. W sprawie tei uchwa- nJa { . koi>ajn|  njeczvn n ej iu j, 0łj 3  w  czas przyjęć kierowano się względami P‘
STWA. W ub. sobotę w  południe powiesi! się ono wysłać delegację do Urzędu Wojewodz- w vnow hda,!ńe <iip nrzeclw  zam iaro- {y inemi- to znaczy przyjmowano tylko ro6
na pasku, przymocowanym do klamki Emil kiego. oraz  J ^ p o w ia n a .ją c  s ię  p r z e c iw  zam laro - , n1(1fAw nr7„  r r
K o s t e c z k a ,  z a m .  w Nowym Bytomiu, przy ul. Pozatem rada uchwaliła zapomogę «wią- w l za top ien ia  jej.

teczmą dla bezrobotnych oraz 15,000 z l  na | | |
budowę <iroigi z huty Agnieszki do Bytkowa, t _ * ■ «
przyczem znajdą bezrobotni zatrudnienie. C Z C r W O lt j  m U T  W  sC T D S IfC sflC O l

Rozważano również sprawę budowy no
wej szkoły. Ławnik p. Rzymełka zaprotpono- Dnia 19 bm. wybuchł pożar w chlewie An-
wał, aby na ten cel odłożyć, iako początko- ton i o Kufiety w Zebrzydowicach, który zni-
wy fundusz, pieniądze, które gmina otrzyma szczyt dach, wyrządzając szokodę w wysoko- ńimoenflenwi- udało cie 'nowa^niej**^ 
z .Urzędu Wójewódzikiegó za gmni pod ko- ści 500 .złotych. Poszkodowany, by? ubezpie- ''iiw-anku wyd0bvć^ sife z onresii
łonie robotnicze. Wniosek ten przyjęto. czony na sumę 3.000 zł. W czasie dochodzeń g0 s ia n k u  wydobyć się z opresji. ^

- ' nie zdołano przyczyny pożaru ustalić.
Onegdaj wybuchł pożair w zabudowaniach 

Franciszka Góreckiego w Świerklanach Doi-

0,*cow!c Dłełnowca radzą...
.Dnia vt3>.:b ’ m. rada .OTinna w. Weinowcu.

HHchwaiiła budżet gminy. któjf^Wynosf“W::dO“.; 
chodach i rozchodach 277.000 zł. Budżet ma 
charakter oszczędnościowy i jest o 13,7 proc. d y  M iejsk iej m . K atow ic , na k tórem  za* 
mniejszy nii zeszłoroczny a o 35 proc mniej- | a tw lo n o  c a ły  s z e r e g  d ro b n ie iszy ch  
szy niż w roku 1932-33. Podwyżka podatków Spraw.

.jest bardzo -nieznaczna; a budżet, dzięki sta- P r * __lfłv zaw iadom ił R A  *» 
raniom naczelnika gminy p. Broiła, jest zrów- M ,rf  ^  . f  , ? m \  f
noważony M agistra t p r z y łą c z y ł s ię  do  akcji w s z y s t -

W czasie posiedzenia podniesiono sprawę kich  z w ią z k ó w  i s to w a r z y sz e ń  w  Z ałężu  
pomocy dla robotników huty cynkowej w w  sp ra w ie  uruchom ien ia  kopaln i „K leo-

— URUCHOMIENIE BETONOWN!.
tych dniach została uruchomiona przez #*

&

Niedurriego 34. Powodem targnięcia się ną 
■własne życie była długoletnia i nieuleczalna 
choroba płuc.

— TOREBKA JA ZDRADZIŁA. Dnia 17
bm. w poi. wszla do skłdu Gertrudy Baranow
skiej w  „Świętochłowicach,' przy ul. Wolności 
12 nieznana kobieta, która skradła z stołu 
sklepowego parę jedwabnych pończoch dam

skich i ukryła- je pod płaszczem. B. zauważy- 
ła jednak kradzież i przytrzymała nieznaną 
z. zamiarem odebrania Jej skradzionych. poń
czoch. W ówczas wszedł do składu pewien 
mężczyzna i wyrwał ta z rąk Baranowskiej, 
wyprowadził na ulicę, a następnie oboje zbie
gli w niewiadomym kierunku. Sprawczyni w 
czasie zamieszania pozostawiła w składzie t°- 
•rebkę damską, w której znaleziono legityma-*. 
cję na nazwisko Marta Harnaś, zam. w Król, nadchodzące święta zarób'ć trochę grosza,

tników, poleconych przez BB. ^
—  DWA NIESZCZĘŚLIWE WYPADIO- *  

łych  dniach pomocnik maszynisty kolei0^ ,  
go. mieszkaniec Sosnowca Ludwik Tych 
Wicz, został przez parowóz przyciśnięty 
muru stacji częstochowskiej Maszynista " v 
rowozu, zorientowawszy się w sy tu ac ji. r  
umiejętnie zamanewrował, że p rzy g n iec ie  '

■ Kwypadek pochodził z karygo_dnej n ieostro^ .

sikim. Sąd zasądził go na 100 zl. grzywny, nych, który zniszczył dach budynku mieazkal-

ści, czy też złej woli. Oto 17 bm. n'e!^ !ra\Vy 

skiej w -Częstochowie, najechał na cM°lpf,
bański, jadąc rowerem wzdłuż ulicy M'

"  to'
względnie 20 dni .aresztu, (ok) n-ego ora® chlewa. Pozatem zostały uszkp-

I I I F C I P  P R 7 F M Y T N I K A  7 n a n v  dobrze dzone sufity domu mieszkalnego. Straty,- we-
t liiT  hT L i  p , !  dług tymczasowego obliczenia wynoszą 3.000

władzom poiskim przemytnik Hojc 5 Pa ^  które pokryje towarzystwo ubezpieczeń.
. ^ 5’ & c.  I.w  tym wypadku przyczyny .pożaru nie usta-

Henryka Ceglarka z Częstochowy; koła 
werowe przeszły chłopcu przez głowę- 
na szczęście, nie uczyniły m-u wi<5K 
krzywdy.

-  MAŁA FREKWENCJA W AUTO

Hucie, przy ul. Kościelnej 15.
— WYPADEK Z WORKIEM WĘGLA. Jó-

i r f  Henkeiman z Wełnowca, zatrudniony na 
kopalni „Emiłiencja” w  Katowlcach-DęWo, 
poszedł na hałdę, aby sobie trochę węgla na
zbierać. Kiedy pełny worek niósł z hałdy, na
się  worek ten sipa-dł mu na nosi K spowodo
wał złamanie prawej nogi. (rb)

— SZTYLET W SZYI. Jati Domrniofc w  
•Miciiałkowicach namawiał pewnego kąwaie- 
ra, który płacrł alimenta jako ojciec, aby, się 
z matką dziecka ożenił. W odpowiedzi ojciec 
dziecka wpakował Dominiokowi sztylet w 
szy.ię. tak. że musiano go odstawić do szpi
tala Spółki Brackiej, zaś kawalera ze szty
letem zabrała policja, (rb)

v- ZAPATRZYŁ SIĘ. Wojciech Radwań- 
. siki zapatrzył się. do tego stopnia w defiladę 

podczas uroczystości w dniu 19 bm. w Kró
lewskiej Hucie, że nie zauważył ztrlktręcia z 
jego kieszeni — portfelu z 19 zł i pierścion
kiem Ślubnym Narazie sprawcy niema — po
zostało jedynie przykre wspomnienie Imieni
nowe (b)

— 100 ZŁ. GRZYWNY ZA OBRAZĘ SĘ
DZIEGO. Za dopuszczenie się obrazy Sędzie
go odipow:adał w mb: wtorek przed sądem 
gródzk-m W Mikołowie. Alojzy Nogłik. za
mieszkały w Paniowach, w powiecie Pszczyń-

próbował w drt:u 19 bm. przemycić z Byto
mia do Polski 57 k,g. pomarańcz. Miał jed
nak pecha, gdyż wpadł w ręce zawsze czu
wającej straży granicznej.

— WYBUCH W LABORATOR.JUM. W 
laboratorium drogerji Szulgita w Tarn. Gó
rach, pomocnók laboratoryjny, dolewając ben
zyny do gorącej mieszanki, spowodował wy
buch Oraz pożar: 1 Dzięki natychmiastowej ak
cji ratowniczej, pożar zlokalizowano i uga
szono. Szkoda wynosi k:lka tysięcy złotych

NnmNmiin

POSZUKIWANI SA CHŁOPCY

do sprzedaży gazet w Będzinie na i
dobrych warunkach. — Zgłoszenia i  

przyjmuje kiosk p. Zająca, Stary R?- 
nek.

SACH CZĘSTOCHOWSKICH. T o w a r z y ? '  , 
„Citroen", prowadzące jak wiadomo, %o' 
ską komunikację autobusową w C zęsta  ̂
wie. zawiadomiło 17 bm. magistrat cze  ̂
chowski że z dniem 27 bm. przestanie 
czać na miasto autobusy, jeśl! nie otrZ; j, 
.3.000 złotych subsydium z kasy mieis .ê i 
Umowa pomiędzy Citroenem a Zarza p 
miasta Częstochowy przewiduje taką tn y 
w o ś ć  przy zmnieiszaniu s'ę f r e k w e n c j i  P^p 
żerów poniżei 30 proc mieisc w autobu5 
Obecn!e taka ewent<ta!nnść na stanca

Zamach bombowy na lokal .tiordenji
m  $ o s m & n > £ U

S p ołeczeń stw o  żyd ow sk ie w Sosnow cu  
zosta ło  zelektryzowanie w ieścią o  zam a
chu b o m b o w y m  na bka! S tow arzyszen ia  
Kursów Sam okszt. „Gordonja” (Sjoniści), 
m ieszczącym  się przy ml. Jasnej w  S o s
now cu.

-19 bm. ck-o?o g-odz. 22.35 pod lokalem  
nastanił «sr»rszafacy  w ybnch, a kiedy  
op ad ła  m asa  kurzu i  dymu, o c z o m  nie

licznych przechodniów ukazała się ogrom 
na w y r w a , Dw a okna w yrw an e z ram. a 
prócz tego  w y r w a n y  k a w a ł  muru. Nie 
ulegało najmniejszej w ątp liw ości ie  na 
lokaj ,.Gordcn;a“ dokonano zamachu  

Na nrejsce przybyła policja która 
zam knęła m iejsce zamachu. prouradząc  
śW z tw o . Siła wybuchu dow odzi, że  
bom b a sk on stru ow an a  b y ła  z  dyn am itu .

h11ji
S p ra w ca m i zam achu praw dopot10^ '  

są p rec iw n icy  p o lityczn i, których ^  
każe  n a rew n o  ś le d z tw o  Sp raw a ( .c|t
m achu budzi w śród  ż y d ó w  so sn o  w ;p '.A 
praw dziw ą sen sa c ję  i k om entow ana  
bardzo  ob szern ie .

W  zw iązku z zam achem  prze^l''0^  
szerpflt o só b , p rz e w a ż n ie  z  p ośród  ^  
dzieży.



Mafłsa z dzieckiem w płonącym domu
(Stroźm og p o ż a r  n a  $ l « ą s l t u  C i e s z y ń s k i m

Dnia 17 bm. o północy w domu tniesz* 
halnym Paw ła Miczka w Czarkowie (Śl. 
Cieszyński) powstał wskutek wadliwej 
budowy komina oraz nadmiernego napa
lenia w piecu piekarskim pożar, który 
W okamgnieniu zniszczy! cały budynek 
mieszkalny wraz z urządzeniem mieszka- 
łwowem gospodarza Miczki i lokatora Jó
zefa Kolony, wskutek czego Miczko po
szkodowany został na 2.000 zl., a Kolona 
na 3.000 zł. Gospodarz ubezpieczony był 
na 14 tys. zł., a lokator na 2.800 zł.

Podczas akcji ratunkowej ku przeraże
niu biorących w niej udział strażaków 
oraz sąsiadów dowiedziano się, że w po
koiku, na strychu, znajduje się żona loka
tora Kolony wraz z małoletniem dziec
kiem. Przystaw iono zatem drabinę do 
okna strychowego, do którego podszedł 
jeden z strażaków, wybił szybę i z nara
żeniem własnego życia wyratował nie 
przeczuwa,iacą niebezpieczeństwa matkę 
oraz dziecko jej, które zniósł szczęśli
wie na podwórze. Po chwili pokój

Tajemnicza śmferc stolarza 
w Pszciyfisbicm

W poniedz. odnaleziono -w ogrodzie gospody 
Spyry w Starej Wsi nieznanego osobnika, 
który nie da-wał już żadnych znaków życia. 
Wszczęte w tej sprawie dochodzenia ustali
by, ii  chodzi w tym wypadku o niejakiego 
Koczego, z zawodu stolarza, zamieszkałego w 
Starej Wsi. Do tej pory nie zdołano ustalić, 
co było powodem jego śmierci. ' (ok)

Spal przy kierownicy samochodu
Na szosie wojewódzkiej w Preegąd® 7  (po

wiat Rybnik) zderzył sie samochód ciężarowy 
Bronisława Nigi z Łodzi, kierowany przez szo
fera Stefana Rawiokiego, z furmanką Piotra 
Jondy z Rybnika - Paruszowiec. Wskutek 
uderzenia samochód stoczył się do przydroż
nego rowu. uszkodził furmankę i lekko okale
czył konia. Pozatem złamał się przy samo
chodzie resor, lecz na całe szczęście wjnpadtou 
'W ludziach nie było.

Jak wykazały dochodzenia, winę ponosi 
kierowca samochodu, który będąc przemę
czony, zasnął przy kierownicy.

strychowy ogarnięty został płomieniami i krotnie używany do wvoieku Chleba, a 
wreszcie cały budynek uległ spaleniu. wskutek nadmiernego gorąca i wadFwo* 

W  toku dochodzeń ustalono, że piec pie- ści w budowie kominu, ẑ PalUo się belko* 
karski na krótko przed pożarem był trzy- war’'1! domu.

Sprawa asiłowanego s k r y  tobół s i w a
w  I $ i « 5 t o w i c l f f « a  

iTo 15 -tfu  I atadk n> rę & a c fó  s p r a w i e d l i w o ś c i
Posterunek policji w Jasienicy (Śląsk 

Cieszyński) prowadzi dochodzenia prze
ciwko Józefowi Damelowi z Bielo wieka, 
nr. 27 (pow. Bielsko), silnie podejrzanego 
o to. że w dniu 16 grudnia 1918 r. wy
strzelił z fti7'ii przez okno do b. kierowni
ka szkoły Franciszka Wawrzyckiego z 
Bielowicka, na szczęście jednak chybia
jąc.

P. Wawrzeczko dzięki temu tylko 
uniknął szczęśliwie niechybnej śmierci, że

okno Jego mieszkania zasłonięte było sto
rami i sprawca usiłowanego morderstwa 
wskutek tego chybił, strzelając, mimo że 
Wawrze^7Vo znajdował się wraz z dzieć
mi w pokoju.

W  ostatnim czasie coraz częściej skie
rowywano podejrzenia na Danela, wobec 
czego władze policyjne zmuszone były 
zwrócić do tej sprawy, zbadać stare akta 
i wytoczyć przeciw niemu nowe docho
dzenia.

Błażej Chłodek 
pow. Rybnicki

z Górnego Niewiadomia
... »XJ„  przed trzynastu laty był

najstarszym z głosujących Polaków w ple
biscycie na Śląsku. Liczył on wówczas 

107 lat.

Szajkę przemyfniitów białe} trucizny
a r e s i t o w a n o  w  S o s n o w c u

W  ub. poniedziałek w Sosnowcu, udało się 
policji przypadkowo uijąć trzech członków do
brze zorganizowanej szajki rzemieślników 
narkotyków, która działała od dłuższego ;za- 
su.

Uwagę policjanta wzbudziło trzech młod
szych osobników, których zatrzymał, sprowa
dzając icth do komisariatu. Tu w czasie rewizji 
przytrzym anych znaleziono 55 zapalniczek, no
żyki do golenia, oraz 55 ampułek morfiny,' 
przemyconej z  Niemiec. Zatrzymani Stanisław

Grzyb (Piłsudskiego 82), Edward Dela, (Pił
sudskiego 34). oraz Tomasz KrzyżOwskH W iej
ska 24) przemyt nieśli do sprzedania, jednak 
»ie chcą zdradzić do kogo..

Istnieje przypuszczenie, że aresztowani, 
których przekazano władzom celnym, są czton- 
kami szajki przemytniczej narkotyków, jed
nak odmawiają wszelkich bliższych wyjaśnień. 
Władze prowadzą dochodzenia, celem ustale
nia nazwisk odbiorców morfiny.

ODeokrafowey w firm ie „5eśa“
Dnia 20 bm. odbyła się w Sądzie Grodzkim 

w Król. Hucie rozprawa przeciwko braciom 
Emilowi i Janowi Bartoniom, właścicielom fir
my ,,Jega“ (fabryka farb).

•Akt oskarżenia zarzucał im. że zatrudniali 
w swojej firmie obcokrajowców bez zezwole
nia W ojewództwa Śląskiego. Oskarżeni tłu
maczyli się tem, że poprzednio posiadali o_wi 
zatrudnieni obywatelstwo polskie, lecz zmie
nili je i natychmiast zostali z pracy zwolnieni-

Prokurator postawił wniosek o powołanie 
jako świadka zwolnionego z pracy Sędzielo- 
rza (zamieszkałego obecnie w Bytomiu), celem 
stwierdzenia faktycznego czasu jego zwolnie
nia z firmy „Jega“. Sąd rozprawę odroczył.

(b)

Tajem nicze uprow adzenie M ie ln ie ! d zew czyn K i
M ie z w if l t f f i f  w«fi»«*€l®Itf w  Ó S S fw s z u

Niecodzienny wypadek miał miejsce dziewczynkę D„ uczenicę szkoły powsze- 
w ubiegłą sobotę w Olkuszu. N iewykryty chnej w Olkuszu.
dotychczas osobnik napad! na 13-letnią W  południu spotkał dziewczynkę na

Woli karę za dezercję
niż pobyt w  Niemczech

W  ostatnich dniach przytrzym ano na gra- 
•fcy zielonej obok przejścia Repty Nowe de
zertera 1 1  p. p. Wałacha Mikołaja, który 
®bieg} w ub roku z wojska. Przytrzym any 
°świadczyl, że wraca do Polski, aby się zgło
sić do władz wojskowych, ponieważ woli być 
•‘karany za dezercję, niż przebywać w Niem
czech.

Z d r a d z i e c k i e  z n a c z k i  p o c z t o w e
{ftiedmego i n w a l i d ę  maci<ągr*g%i na  % 5 0 O  złotąpdfk

Na ławie oskarżonych Sądu Okręgo- jeszcze więcej pieniędzy, kombinował tak 
wego w Katowicach zasiadł niejaki Józef długo, aż mu wszystkie do grosza wyłu- 
Gójny z Katowic, który w podstępny spo- dził. Pewnego razu zabrał go samocho- 
sób wyłudził biednemu inwalidzie górni* dem do Ligoty, gdzie pewien gość miał 
czemu, Pawłowi Siniakowi z Katowic, do sprzedania album ze zbieranemi znacz- 
wszystkie ciężko zapracowane oszczędno- kami wartości przeszło 4.500 zł. Gojny 
ści. namówił inwalidę, by pożyczył mu pie-

Oszust ogłosił w jednym z miejsco- niądze na zakupienie tego albumu, twier- 
wych dzienników, że ma kolekcję znacz* dząc. że można go drogo sprzedać, a z y  
ków pocztowych i poszukuje pracowni- skiem ze przedaży podzielą się. Inwalida 
fców, którym da zatrudnienia w domn. i na tę propozycję się zgodził. Ogółem 
Na skutek tego ogłoszenia zjawił się u wyłudził Gojny od niego przeszło 4.500 
Gojnego inwalida Szmak, któremu oszust złotych.
polecił złożenia kaucji w  wysokości 100 Po przesłuch a nim szeregu świadków 
złotych. Następnie wyłudził oskarżony ków sąd skazał oszusta na 8 miesięcy 
od biednego inwalidy jeszcze kilkaset zło* więzienia, bez zawieszema kary, a zali- 
tych. czył mu jedynie areszt śledczy, (s)

Gdy Gojny zauważył, że Szmak ma

B r o ń  w  m e lin a c h  z ło d z ie jsk ic h
C f o ł a w o .  n a  ż e f o n a f ó ó w  ia >  S S

rewolwer,

At1toni I<iska z kop. „W irek" w Kochło-

j j r - ! ,a ,y  “ !,,dni:k - S M    s s s sU(-nodził 15 marca br. 25-łetm jubileusz weru u Konrada !
pracy.

Poza Katowicami, o czem już donosi
liśmy, policja przeprowadziła również re
wizję w różnych melinach w Szopieni
cach i okolicy, przyczem u niejakiego 
Wilhelma Breli w Szopienicach, przy ul. 
Krakowskiej zajęto karabin austriacki, re- 

i 8 naboi do rewol- 
Sidły (Dworcowa 26) 

pistolet, marki „Sauer i Syn” a u Józefa

Kasperczyka (Krakowska 80) 
marki „Dreyze”.

W śród przytrzym anych przez policję 
żebraków znajduje się również uchylają
cy się stale od ćwiczeń wojskowych 
26-Ietni Ernest Gajdzik, zam. w Dębie 
przy ul. Krzyżowej 1. W Zawodziu i Za
łężu przytrzymano dalszych 14 osobni
ków, trudniących się żebractwem i, włó
czących się bezcelowo po okolicy.

Hałdowy Mak zasztyletował bezrobotnego
I r w a w i r a  c z a r n i e  z b i e g i

jo ^ Rybnika donoszą, że 18 bm. o godz. 
h tei na drodze gminnej w Czyżowicach,

Rybnik, zasztyletowany został przez 
he’0^0weg° nijaka eteru, Rudolfa Beiera, 

:frol'o 'ny Serafin Zając z Czyżowic. 
^ e]er bez Jakiegokolwiek powodu zaczepił 

1 pchnął go nożem w lewy bok, wo* 
c czego przechodnie przewieźli rannego

w groźnym stanie do mieszkania rodzi
ców, gdzie po kilku godzinach wyzionął 
ducha, opisując przedtem wobec świad
ków cały przebieg krwawego zajścia.

Zabójca po dokonanym czynie zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Rysopis zabójcy, górnika bez zajęcia, 
karanego iui kilkakrotnie za opór władzy,

iest'następujący: wzrost 167 cm, szczupłą 
budowa ciała, tw arz okrągła, oczy siwe, 
włosy blond, czoło wysokie, długie spod
nie (granatowe), takaż kamizelka, czapka 
siwa (cyklistówka). czarne półbuciki. po 
lewej stronie nosa blizna, pochodząca od 
cięcia nożem, (r)

korytarzu domu. w którym mieszkają jej 
rodzice, jakiś starszy osobn!k-włó~ł ęga, 
który siłą wepchnął ią do pustego pokoju. 
W yrywającej się dziewczynce nakazał 
milczenie, grożąc jej śmiercią i pokazując 
jej nóż, poczem niezwłocznie wyszedł, za
mykając za sobą drzwi na klucz.

Dziewczynka przestraszona i widocz
nie czernś odurzona zasnęła Dopiero wie
czorem około godz. 20 po przebudzeniu 
się. dziewczynka poczęła wzywać matkł. 
Zaniepokojona dłuższa nieobecnością mat
ka dziewczynki, przy pomocy sasiadów 
otwarła drzwi i zastała córeczkę siedzącą 
na ziemi.

Wezwano lekarza, lecz ten nie skonsta
tował żadnych śladów gwałtu na ciele 
dziewczynki. Policja olkuska prowadzi 
dochodzenie ,celem ujęcia włóczęgi.

Na^y zgon w taksówce bielskie)
Dnia 18 bm. w Bielsku zmarł nagle w tak

sówce na udar serca prokurent Zjedn. Pol. 
Fabryk Śrub w Bielsku, śp. Jan Poraj-Bier- 
naekl. Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala.

ffatasirofia na n o p a li „lacek" 
w tiró i. Hucie

Na kopalni „Jacek" w Król. Hucie zdarzył 
się ciężki wypadek, którermi uległ ładowacz 
Walenty Zborowski. Podczas pracy oberwały 
się zwały węgla ze ściany bocznej, które 
zsypały się na Zborowskiego. Zborowski do
znał zmiażdżenia nogi oraz ciężkich obrażeń 
na całem ciele, W stanie ciężkim Zborowski 
przewieziony został do szpitala Spółk; Brac
kiej w Król. Hucie.

Groźni wt@mvw9(ie 
przed sądem w Mikołowie

W ub. wtorek stanęli przed sądem grodz
kim w Mikołowie dwaj groźni włamywacze, 
Szostkowski oraz Bochynek, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Oskarżonym których 
doprowadzono do rozprawy z więzienia sądo
wego. akt oskarżenia zarzucał dokonania 
włamania-do składu Nebla w Mikołowie, gdzie 
skradli towarów za k:lkaset złotych. W wyni
ku przeprowadzonej rozprawy sądowej zasą
dzono obu na 8 mies. więzienia.

Należy podnieść, iż obaj zasądzeni są groź
nym' włamywaczami działającym; przeważ
nie na terenie Pszczyńskiego. Odsiedziel: iuż 
oni'kilkuletnie kary więzienia. (ok)
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Siostrzeniec księcia Beaufort I nieSIuir 
*y syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
bonne skawany został przez księcia na ga
lery w Talonie. Pewne] nocy w czasie bo
r ty  do |ottee] t  bram więzienia przybyła 
narzeczona Marcelego Adrjanna oraz Jego 
przyjaciel muszkieter W iktor Delaborde. 
który chcąc uwofotW Marcelego, przcpfło- 
w ał krsty . MarCedenm ucieczka się n!s 
wteta, został bowiem w cza®se pasani 
łSotkłiw^ ranny.

— Tego powiedzieć nie mogę, pa
rne poruczniku.

•— Narażasz się bardzo tym sposo
bem więźniu.

— Zniosę wszystko b e z  skargi! — 
odpowiedział Marceli.

Oficer wypytał się dokładnie ran
nego o jego nazwisko i okazało się 
przytem, że do spisu więźniów za
kradł się błąd. Więzień Marceli Sar
bonne był oznaczony krzyżykiem, któ
ry to krzyżyk powinien być położony 
przy nazwisku więźnia Paronne, 
zmarłego podczas transportu.

Wszystkie perswazje oficera b y ły  
bezskuteczne.... Nie udało mu się wy
dobyć od więźnia najmniejszego szcze
gółu o jego pomocnikach, którzy z go
dną podziwu śmiałością wzięli udział 
w dziele jego wyswobodzenia.

Oficer zawiadomił o tem komen
danta, który następnego dnia sam po
szedł do rannego więźnia.

Generał Mirepont zauważył już 
przedtem, że więzień numer 57 róż
nił się od ianych pod każdym wzglę
dem, co można było poznać z jego 
sposobu obejścia, usposobienia i wy
kształcenia.

-— Przykro m i, w ię ź n iu , źe  to  na 
ciebie właśnie spada ciężki zarzut 
usiłowanej ucieczki f —- rzekł komeh- 
dant. — Zostałeś zapewne do tego 
podmówiony ?

— Bynajmniej, panie komendan
cie. Sam miałem zamiar uwolnić się 
z niewoli, w której znajduję się bez 
żadnej winy! — odpowiedział Mar
celi.

— Nie podano wprawdzie w twti-
ich papierach, co popełniłeś, więźniu, 
sie dodana jest uwaga, że zostałeś 
skazany dożywotnio na galery.

— Jestem tutaj niewinnie, panie 
komendancie.

— Marceli Sarbonne, bądź szcze
rym. Wyznaj mi, co cię tu sprowa
dziło i coby ci mogło dopomóc do wy
dobycia się stąd? — rzekł generał Mi
repont.

— Nicby mi to nie pomogło, panie 
komendancie, a panu utrudniałoby mo
że spełnianie pańskiego obowiązku 
Nie gniewaj się pan zatem, że zamil
czę.

— O cóż jesteś oskarżony, Marceli 
Sarbonne?

— O to, że jestem bastardem, pa
nie generale, bastardem, którego nie
nawidzi wysoko postawiony wuj.

— Czyim bastardem jesteś, Marce
li Sarbonne?

— Znałem tylko moją matkę, pa
nie generale. Ta szlachetna, z naj
troskliwszą miłością czuwająca nade- 
mną dama była siostrą księćia Beau
fort.

— Jesteś zatem siostrzeńcem...
*— Siostrzeńcem  potężnego księcia.
— I on nie mógł cię obronić, oca  ̂

lić, gdy zostałeś ofiarą nienawiści?
—  Jeg o  to  jestem  ofiarą , panie ge

n erale  ! K siążę  B eaufort n ienaw idzi 
b as ta rd a , a zatem  b as ta rd  m usi zginąć, 
m usi na całe życie iść na g a le ry !

—  T o  o k ro p n e! — rzek ł .k o m e n 
dan t m im ow olnie. — Czy m ów isz pra- 
fadę, nieszczęśliw y?

,, —  N a jśw ię tszą  P an n ę  b io rę  na 
św iadectw o! —  odpow iedział M arceli. 
—  Jed y n ą  m oją w iną jest to , że S era
fina B eaufo rt dała mi życie, że kró la 
chciałem  zaw iadom ić o o k ru tn y ch  za
m iarach  księcia! W  przedpokoju  k ró 
le w sk im  s ta łe m  się  o f ia rą  w sz e c h p o 

tężn eg o  B eau fo rta ! P o rw an o  m nie 
i o d tran sp o rto w an o  tu ta j. Z am iar 
ucieczki pow ziąłem  d la tego , ażeby 
nareszc ie  m óc się zem ścić na n ienaw i
dzącym  m nie księciu.

—  Żal m i cię, M arceli Sarbonne... 
Je s te ś  zg ub iony! N ierozw ażny  tw ój 
k ro k  pociągnie n a jsm utn ie jsze  di»i cie
bie n as tęp s tw a  —  rzek ł genera ł M ire
p on t. —  Jeżeli i te ra z  zdołasz u jść 
śm ierci, to  w ed ług  praw a do tkn ie  cię 
k a ra , jak  ty lko  przy jdz iesz  do zdrow ia. 
Z am iar ucieczki pog o rszy ł ty lko  tw o
je  położenie. M asz przy jació ł, k tó rzy  
chcieliby ci dopom óc, ale szkodzą ci 
ty lko . W y m ień  mi ich, M arceli S ar
bonne.

—  Ż ądaj pan  odem nie w szystk iego , 
panie kom endancie, ty lko  nie tego , że
bym  zd rad za ł m oich przyjaciół.

—  Podzielam  tw e uczucia, M arceli 
S arbonne , ale w spółczucie nie po
w strzy m a m nie od spełnienia obow iąz
ku. J e s te ś  siostrzeńcem  księcia B eau
fort, m atk ą  tw o ją  je s t s io stra  księcia, 
k tó re j on zapew ne się w yparł. Zape-

dozorców . N ie czyń pan nic dla m nie, 
nic! M nie to  nie przyniesie korzyści, a 
pana zgubi. K to  mi pom aga, k to  się 
za m ną u jm uje , je s t w rogiem  księcia 
B eaufo rta , a co to  znaczy, teg o  dow o
dzi los m ojej nieszczęśliw ej m atk i 
i m ój.

G enerał M irepon t, k tó ry  tak  d ługo  
siedział p rzy  łożu  w ięźnia, pow stał 
teraz.

—  Jes teś  p ierw szym  w ięźniem , w  
k tó ry m  m uszę uznać sz lachetnego  
człow ieka! •— rzekł. Żałuję tylko, że 
nie je s t w m ojej m ocy przyn ieść  ci ul
gi w  n iezasłużonem  tw em  cierpieniu. 
N ie nalegam  dłużej, ażebyś złożył w y
znanie. W iem , że karę,, jaka w edług  
p raw a cię spo tka , zniesiesz bez szem 
ran ia i słabości.

—  T a k  jes t, panie kom endancie... 
D ziękuję panu  za okazane mi w spół
czucie —  odpow iedział M arceli w zru 
szo n y , ludzkiem  obejściem  kom endan
ta.

G enerał M irepon t odszedł. N a stę 
pstw em  te j rozm ow y było, że lekarz

Ciężko chory więzień numer 83 oddał tego dnia ducha

wne to ona pod m aską zagadkow ej 
postaci usiłow ała, jak  mi doniesiono, 
d o stać  się do  ciebie. I  ona to  zape
w ne pod w pływ em  w ażącej się na 
w szy stk o  m iłości m acierzyńsk iej za- 
m ier? ła p rzyw rócić  ci w olność.

-— M oja m atk a , sz lachetna  S era fi
na C avanac, k tó ra  w iele cierp iała w 
życiu, ju ż  nie żyje, panie kom en d an 
cie!

—  Jeżeli tak , to  m ożesz pow iedzieć 
k to  ci dopom agał do ucieczki, M arceli 
S arbonne . N ie m ógłbym  w ym agać, 
żebyś w ym ienił sw oją m atkę, ale ob
cych...

—  N ie nalega j pan na m nie, panie 
kom endancie, nie zd radzę n ik o g o ! Z 
tych  kilku słów , k tó re  pow iedziałem , 
znasz pan całą spraw ę. Jestem  słab
szy, k tó ry  pada w w alce nierów nej. 
Ż adna jednak  w ina, żadna zbrodn ia 
nie sprow adziła  m nie tu  na galery .

—  D om yślałem  się teg o , M arceli 
S arbonne . Żal mi jednak , że to  nie 
zm ienia w cale tw eg o  położenia cięż
k iego  losu, k tó ry  cię do tknął. N ie je s t 
w  m ojej m ocy, u lżyć tw ej doli.

—  W iem  o tem , panie k o m endan
cie!

—  Ale żału ję cię, M arceli S arb o n 
ne. C hciałbym  dla ciebie p od jąć  ja 
kieś s ta ran ia , aby  ułaskaw ienie tw e 
uzyskać.

—  N ie czyń pan teg o , panie ko 
m endancie ! K rok  taki bvłbv dla pana 
nieszczęściem , a ja n :e chcę być p rzy 
czyną dalszych n ieszczęść! P ozostań  
pan naczelnikiem  w tym  zakładzie k a r
nym , panie generale  M irep o n t! P ozo
staw  m nie pan m em u losow i, w ym aż
7. pam ięci słowa w ięźnia M arcelego  
Sarbonne... je s te ś  pan dobrym  i sp ra 
w iedliw ym  kierow nik iem  teg o  zak ła
du i gdyby  nie pan, w ięźniow ie byliby 
pozostawieni na pastwę dowolności

zakładu z podw ójną trosk liw ością  p ie
lęgnow ał cho reg o  i przep isał m u 
ochładzające napoje, k tó re  m u p rzy
niósł dozorca szp italny . T o  jedynie 
m ógł k o m en d an t dla n iego  uczynić 
bez uchybienia przepisom  i obow iąz
kom  swoim . Na słow a bow iem  w ięź
nia i na sw oje osob iste  w rażen ia  nie 
w olno m u było  zw racać uw agi.

C iężko chory  w ięzień n u m er 83 od
dał teg o  dnia ducha.

M arceli p rzez chw ilę zazdrościł 
um arłem u  w ięźniow i... Śm ierć była 
dlań w y zw o len iem !

P o tem  pom yślał o A d^jannie, o 
w ierne j sw ojej kochance. Była ona 
blisko niego, ażeby  go  ocalić. Serce 
jej do  n iego  należało. M iłość jej 
i w ierność były jasnem i, p :ęknem i 
gw iazdam i, k tó re  m u przyśw iecały  
w śród ciem nej nocy jeg o  życia. A  
oprócz teg o  m iał w iernego  przyjaciela. 
D ziękow ał niebu za to , że W ik to r  
i A d rjan n a  ow ej s traszn e j nocy szczę
śliwie uniknęli zguby  i pogoni, a to , co 
jego sam ego  oczekiw ało , g o tó w  był 
ponieść bez w ahania.

L ek a rz  szp itala  pośw iadczył śm ierć 
d ru g ieg o  w ięźnia i zw łoki jego p rze
niesiono  do g rab a rn i szp italnej, gdzie 
zaw sze było  w pogo tow iu  kilka tru 
m ien do użycia dla p rzybyw ających  
zm arłych.

G rabarn ia  była chłodna i sk lepio
na. Gdy w p ro ste j, ciasnej trum nie  
złożono tru p a , p rzy b ran eg o  w s ta rą  
odzież g a !e rn !czą, dozorca szp itala za
palił w iszącą u sufitu  la ta rn ię , k tó ra  
slabem  św iatłem  ośw iecała p rzyby tek  
zm arłych.

M arceli po śm ierci i w yniesieniu  
w ięźnia num er 83 pozosta ł sam  jeden 
w w ielkiej sali. N ie mówił on nic do 
dozorcy, ani naw et do lekarza, k tó ry  
p rzyszed ł do  niego  dla o p atrzen ia  ran ,

słow em , zachow yw ał się tak  spokoj
nie, jak b y  i on także  żyć p rzestał.

D ozorca R ochelle p raw dopodobnie  
upom niał dozorcę szp ita lnego , ażeby 
na rannego , p o d ejrzan eg o  o zam iar 
ucieczki szczeg ó ln ie jszą ‘•zwrócił uw a
gę, poniew aż dozorca szp italny  p rzez 
w iększą część nocy pozostaw ał p rzy  
nim.

N astęp n e j nocy, to  je s t na d ru g i 
dzień po w yniesien iu  u m arłeg o  w ięź
nia, m usiano  p rzy n ieść  do szp itala  
now ego ciężko ran n eg o , poniew aż do
zorca opuścił pokój M arcelego  i po
zostaw ił go  sam ego. R any jego  goiły  
się praw idłow o, a poniew aż nie sp ra
w iały w ielkich boleści, M arceli zasnął.

G orączka jednak  nie u staw ała  a 
rozpalona jego  tw arz  św iadczyła, źe 
miał sen n iespoko jny , rzucał się bo
w iem , leżąc z zam knię tem i oczvm a 
i w ym aw iał pó łg łosem  niezrozum iałe 
w yrazy .

P o  n iejakim  czasie, g d y  na k u ry ta -  
rzach szpitala zapanow ała  cisza, a W 
pokoju  M arcelego  słychać było ty lko  
cichy jego  oddech, drzw i o tw orzy ły  
się po  cichu.

W eszło  do sali w idm o B asty lji. 
Zbliżyło się do łóżka M arcelego  i do
tknęło  jego  ręki.

Z asłona, ok ryw ająca tw arz  ta jem 
niczej postaci, nie pozw alała ' rozpo
znać jej rysów , ręk a  jej jednak była 
biała i delikatna , jak  li kobiety .

M arceli zerw ał się i spo jrzaw szy  
na postać , sadził, że śni jeszcze.

—  T o  ty ?  T y  tu ta j je s teś! —  rzeki 
—- P rzy ch o d zisz! U k azu jesz  mi się. 
cudow na, zagadkow a is to to !

—  Jeżeli tw o je  ran y  na to  pozw a
lają , M arceli S arbonne, to  w stań  l 
chodź za m ną! —- rzek ła  p o stać  s tłu 
m ionym  głosem .

—  G dzież m nie chcesz zap row a
dzić?  Czy na w olność? .

—  T o  niepodobna, ale chcę ci w ska
zać d rogę  do ucieczki!

—  K to  jes teś?  P ow iedz mi, k to  je
s te ś?  —  zaw ołał rozgo rączk o w an y  
M arceli.

—  N ie m ów  nic w ięcej, ant s ło v a  
w ięcej, ażebyś się nie zdradził, M ar
celi S arb o n n e! M ilcz, jeżeli ci życie 
m iłe! W szy stk o  na tem  ty lko  polega* 
ażebyś się nie zapom niał. C hodź za 
m ną 1

Biała, ta jem nicza  p o stać  zwrócił® 
się ku  w yjściu  z pokoju .

M arceli w sta ł z posłania. Zarzucił 
na siebie odzież, w iszącą nad łóżkiem  
i poszedł za postac ią , p rzed którij 
drzw i zdaw ały  się o tw ie rać  bez szm e
ru.

K im  była ta p o s tać?  T o  py tan ie 
było ciągle na ustach  M arcelego , nie 
m ógł go  jednak  w ypow iedzieć, m usiał 
m ilczeć, bo każde słow o m ogło  g °  
zdradzić.

N ie m ając w łasnej woli, z o s ta j e  
jeszcze pod w pływ em  gorączkow ych 
snów, chw iejnym  krok iem  w yszedł 55 
sali.

P o s tać  w  długiej, b iałej sukni po* 
stępow ała  przed nim  przez k u ry ta rz , A 
następn ie  po schodach. •

T u  było ciem no. D opiero  na dfdf 
schodów  w idać było  znów  prom*c!ł 
św iatła, d o sta jący  się p rzez  w pó^ 
o tw a rte  drzw i, ku  k tó ry m  z w ró c i ł3 
się postać.

Skinęła ona na M arcelego , żeby 
szedł za nią, a po tem  w eszła do nie' 
p rzy jem nej, p onure j, sk lepionej izb^j 
w  k tó re j był złożony zm arły  w ięz,ert'

W id m o  B astylji p rzystąp iło  
niego.

—  Test ty lko  je d ia  d ro ea . jedv,t^ 
środek dla ciebie, M arceli Sarbornie’ 
ażebyś m ógł w ydostać  się z g a le r! ^  
przem ów iła postać  g łosem  stlun ii0'  
nym  przez zasłonę.

—  W sk aż  mi tę  d rogę, dobrocz^1* 
na is to to ! Nie u lęknę się jej, chocia2 
by m iała być n a jn :ebezpieczniejszą 
odpow iedział M arceli.

Uaąg d a iiz j uastąjw



Rewolucyjne przygotowania we Francji
T r a n s p o r t  a g  & r ® s i i  d l a  l * o s i t t a n i s $ ó w

KRAJY
Z Paryża doraoszą:
„Matin" zamieszcza oświadczenie de

putowanego z Korsyki Carbuccia, który, 
jaik wiadomo, jest z:ęciem b. prefekta po
rcji Chiapi>e‘a. Carbuccia twierdzi, że od 
® lutego przez granicę szwajcarską oraz 
belgijska i bezpańską napłynęły do Fran
ki tajne transporty broni, przeznaczone 
®f-a komunistów. Deputowany zwraca u- 
Wagę sfer rządowych na ten fakt i za
h acza . że sztab generalny stronnictwa 
komunistycznego projektuje ożywienie 
akcji wywrotowej w całym kraju.

W edług dalszych twierdzeń d ©potowa* 
nego Carbuccia znany działacz radykal
ny, który opuścił niedawno grn ĉ TTerrio- 
ta, Bergery, miał wbrew zaprzeczeniom

Nowe aresztowania
ttfróć studentów warszawskich

Z W arszawy donoszą:
W nocy z poniedziałku na wtorek policja 

Polityczna przeprowadziła znowu szereg re- 
wizyj 1 aresztowań wśród studentów, podejrza
nych o udział w napadzie na prof. Handels- 
wana. Ogółem pozostaje w areszcie z powo
du tej sprawy już blisko 20 osób.

0

Antypolskie stykany
w Gdańska

Z Gdyni donoszą:
Nauczyciel Virmann w szkole dokształca

jącej w Nowym Porcie polecił uczniowi pola
kowi Kwiatkowskiemu podpisać deklarację 
^'stąpienia do organizacji młodzieży hitlerow- 
skiej. Gdy uczeń temu żądaniu odmówił Vir- 
*nan zagroził, że będzie on musiał zapłacić 
Srzywnę w wysokości 50 guldenów, a gdy bę
dzie nadał się wzbraniał, to każe go wywieźć 
na i rok do bozu pracy na wieś. a gdy 1 to nie 
poskutkuje, to ucznia polskiego odda do domu 
Poprawczego, aż do uzyskania przezeń pelno- 
letnośol.

©
Em Jaw W m ławic emcnfla^e)

W  najbliższych dniach ma się ukazać no
wela do ustawy emerytalnej. Dotyczyć ona 
oędizie urzędników, przenoszonych w stan spo
czynku po 15-fcu i więcej latach służby, którym 
— jak to zapowiedział w swoim czasie na ko
misji sejmowej p. Min. Zawad.zki — dozwolony 
irsa być wybór, czy chcą pobierać emeryturę 
Według nowej ustawy, czy też według przepa
łów poprzednio obowiązujących.

zwrócić się do byłego podsekretarza sta
nu Paienołre, jfcdn̂ ęo t najbogatszych lu
dzi Francji, % żądaniem subwencyj <’la 
uzbrojenia bojówek lewicowych. Rewe
lacje deputowanego Carbuccia wywołały 
pewne wrażenie, jakkolwiek nie zmajdtują 
naogół wiary. Koła polityczne nie wie

rzą, aby b. nrciasfer Patenotre zechciał 
finansować tworzenie bojówek skrainie 
lewicowych. Zresztą obecny gabinet 
Doumergue'a posiada tak wielki autorytet, 
że b' !zje mógł każdej chwili zlikwidować 
wszelkie Próby tworzenia organfracyj te- 
jro r a t a j u .

0 zamach na bazylikę iw. Plolra
Profcnraior dsaatfa się Kary łalerd 13 0  lal wtalmla

Z Rzymu donoszą:
W e wtorek wznowiono rozprawę w 

procesie o zamach bombowy na Bazylikę 
św. Piotra Po zeznaniach świadków, któ
re to zeznania nie wniosły do spraw y no
wych momentów, oraz Po wysłuchaniu 
ekspertyzy chemicznej zabrał głos proku
rator. który zrzekając się oskarżenia w 
stosunku do oskarżonego Capassa pod
trzym yw ał oskarżenie co do trzech pozo

stałych oskarżonych, podkreślając, że 
niewątpliwie istniał spisek tajnej organi
zacji antyfaszystowskiej na życie Musso- 
liniego.. Prokurator zażądał dla dwuch 
głównych oskarżonych Bucciglioni i Re
nata Cianca kary śmierci, a Przy wzięciu 
pod uwagę okoliczności łagodzących 30 
lat więzienia, zaś dla trzeciego oskarżo
nego Claudiusa Cianci 30 lat więzienia.

Przed rokowaniami z Litwa
ifensacĘpinzR wiadomość

Z Berlina donoszą:
„Frankfurter Zeitung" podaje sen

sacyjną wiadomość o rokowaniach 
polsko-litewskich, które miałyby roz
począć się już w najbliższym czasie. 
Dziennik niemiecki przypomina przy 
tej sposobności historję dotychczaso
wych nieudanych prób porozumienia z 
Litwą, które rozbiły się, podając ró
wnocześnie informację, iż w ostatnich 
czasach odbywały się prywatne roz
mowy polsko-litewskie na temat po
rozumienia. Obecnie, — jak twierdzi 
dziennik, — sytuacja wyjaśniła się po
dobno do tego stopnia, że stało się ak
tualne przejście do bezpośrednich ro
kowań między obu rządami.

Z W arszawy donoszą:
Wiadomość „Frankfurter Ze?tung“ 

o rokowaniach polsko-litewskich wy-

n$evnie€fóie&o tizSem ni& a
wołała w tutejszych kołach politycz
nych duże zainteresowanie.

Należy zwrócić uwagę, że już kilka 
dni temu jedno z pism południowych 
— omawiając sprawę zmiany rządu — 
podniosło, że jednem z głównych za
dań nowego rządu ma być nawiązanie 
rokowań z Litwą. Wiadomość ta nie 
wywołała wówczas żadnych zaprze
czeń ani sprostowań i brzmiała tak 
mało wiarogodnie, że nie wzbudziła na 
wet większej reakcji w kołach poli
tycznych. Obecnie jednak doniesie
nie niemieckiego dziennika byłoby po
twierdzeniem tamtej pogłoski z dru
giej strony zaś wyjazd M. Piłsudskie  ̂
godo  Wilna również rzucałby pewne 
światło na tę sprawę.

Bliższych, a zwłaszcza wiarogod- 
nych informacyj narazie brak.

— Z Mexico City donoszą o zamachu n* 
konsula włoskiego. W gmachu konsulatu zja
wił się pewien osobnik, który domagał sie 
osobistego widzenia się z konsulem. Wpu* 
szczony do gabinetu konsula wyjął on bły
skawicznym ruchem rewolwer i zranił go 
ciężko pięcioma strzałami. Jak wykazało 
śledztwo sprawcą zamachu jest obywatel wło
ski członek organizacji antyfaszystowskiej.

— Wojska boliwijskie doznały dotkliwych 
porażek na terytorium Gran Chac°. Nadeszły 
nowe posiłki, kióre umożliwiły dowództw# 
rozpoczęcie przygotowań do kontrofenzywy. 
W ciągu najbliższych dni należy spodziewać 
się decydujących bitew. Aeroplany boliwijskie 
zbombardowały fort Linares. W edług-w szel
kiego prawdopodobieństwa pierwsze starcie 
armji boliwijskiej z arm ’ą paragwajską nastą
pi w pobliżu fortu Ayanti, położonego o 6# 
km. na południowy wschód od frontu Bo- 
liwian, który został silnie wzmocniony przez 
wojska boliwijskie.

  Według informacyj z kół hitlerowskich
kanclerz Hitler zamierza w najbliższym czasie 
powołać do życia specjalny „zakon przywód- 
ców‘\  Do zak°nu przyjętych ma być około 
60 wybitnych hitlerowców, zasłużonych dla 
ruchu narodowo - socjalistycznego.

— W Królewcu ścięto we wtorek rano T. 
Langego i W altera Siogelmana. skazanych na 
śmierć za zamordowanie członka oddziału 
szturmowego.

— W edług doniesień z Moskwy związki 
zawodowe postanowiły nie przerywać pracy 
w Wielki Piątek oraz w pierwszy i drugi dzień 
Wielkanocy. Dni te będą uważane za zwy
kłe dni robocze.

1200 homh i rranaiOW
S p f e e l i r c M n c y  i n / w  A r g e n t y n i e

Z Buenos A ':as donoszą o wykryciu w :el- 
klch zapasów broni i materjałów wybucho
wych m. in. znaleziono kolo 1200  bomb i gra
natów ręcznych. Zapasy broni należą do taj
nych organlzacyj antyrządowych, usiłujących 
obalić obecnego prezydenta generała Justo. 
Należy nadmienić, że ogólna sytuacja poli
tyczna w kraju po ostatniem wielkiem zwy
cięstwie lewicy w wyborach w Buenos Aires 
znacznie się zaostrzyła.

Proces o zamach na Króla Jugosławii
Polskie 2 „Masw Ckorwachle o d d z la łg  w®fsl€owe w e W fiosiedi ?

Donoszą z Moskwy, te  członkowie ekspe
dycji „Czeluskina" posiadają zapasy żywno
ści jeszcze na dwa miesiące. Ostatnio udało 
®'ę im wyłowić kilka skrzyń z konserwami, 
“ tóre znajdowały się na „Czeluskinie". Wo
bec nastania większych mrozów, powłoka lo
dowa skrzepła i już nie grozi rozpadniecie 
s także umożliwione Jest lądowanie samolo
tów.

Z Belgradu donoszą:
Przed sadem ochrony państwa rozmoczęła 

się rozprawa przeciwko trzem rzekomym 
sprawcom zamachu na życie króla Aleksan
dra. Zamach miał być dokonany w grudniu 
ub. r. podczas pobytu króla Aleksandra w 
Zagrzebiu. Zamach ten udaremniono w ostat
niej chwili, aTesztu!ąc 22 -letuieg° robotnika 
Oreba, studenta Begoica oraz niejakiego pod-

gorelca. Podczas aresztowania trzej zama
chowcy stawili policji gwałtowny opór, przy
czem ieden policjant został zabity, a drugi 
ciężko ranny.

Oskarżony Oreb w zeznaniach swych po
twierdził zarzuty, zawarte w akcie oskarże
nia. Inicjatywa zamachu miała wyjść rzeko
mo z kół emigrantów chorwackich. ?amiesz- 
kalych we Włoszech. Oreb oświadczył w dal

szym ciągu swych zeznań, ie  ważniejsze ską
pienia em grantów chorw ackch znaidują s.ę 
w Tryjeścle, Mediolanie, Wenecji, C°mo itp. 
Dzienniki belgradzkie twierdzą, że opinia kra
ju dowiedziała się po raz pierwszy z prze
biegu procesu o istnien u specjalnych, woj
skowo wyszkolonych oddziałów chorwackich 
we Włoszech,

TU WYC1ĄC!

H u m o t

TUMACZENIŁ
W  cukierni B-ci Pom- 

spotyka się dwu kup
ców.

— Panie P. — woła 
ieden oburzony — jak 
Pan śmie mówić wszyst
kim, że ja jestem idiotą?

— Panie K„ — odpo
wiada spokojnie drugi,

bardzo pana prze
praszam. nie wiedzia- 
tam, że pan z tego robi 
'tajemnicę.

NA ULICY.
. *— Zajdźcie, doktorze, 

"o nas.
A czy n was kto

Chory?
.— Gdzie tam. Prze

ciwnie. teściowa Jest 
tak przerażająco z-dro- 
^ a , że tyiko siąść i 
^ losy  ze łba wyrywać.

POCZCIWA PANI.
— Czy nie wiesz gał- 

fanie. że pow:n:eneś 
kochać swych wrogów

7 -  Ale k:edy to nie 
mój wróg tylko kuzyn.

*Qł t k o  i e ie r w e is .
— Źle pan wygląda, 

®*r ie Żółtko.
— Możliwe, bo wczo- 

l s ! zjadłem 3 jajka i
-^s.,0  się czuję.

, — To pański tolądek 
)est jak kogut.

—■ Co jak kogut?
*- *■“ Nie znosi jajek.
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coraz bardziej i robiły go starszym, niż był w isto
cie.

Dla otoczenia był wprawdzie dobrym, jak zaw
sze i uprzejmym, a wobec Sydonji starał się nawet 
okazać wesołym.

Bystrzejsze oko byłoby jednak odrazu dostrze
gło, że jakiś robak toczy jego serce, że Janusz 
przez swe małżeństwo z baronówną Werner nie 
^zyskał szczęścia.

Było nawet przeciwnie.
Gdy się połączył ze Śydonją nierozerwalnym 

węzłem małżeństwa, poznał zbyt późno, jak wielką 
była różnica między ich usposobieniami.

Teraz nie uważała ona już za stosowne zacho
wywać tej maski, którą go tak długo łudziła.

Kot pokazywał coraz bardziej swe pazurki, 
które dotychczas trzymał schowane, a prawdziwa 
natura Sydonji coraz wyraźniej wychodziła na jaw.

Była wyniosłą, grymaśną, niecierpliwą i hie- 
wyrozumiałą, nawet wobec Janusza.

Zdawało się, że chce ona sobie powetować to 
poddanie, w jakiem tak długo się ćwiczyła.

Janusz pragnął jednak utrzymać w domu spo
kój za wszelką cenę.

Do czego zresztą doprowadziłaby go zbytnia 
surowość wobec zachc;anck Sydonji?

Chociaż jego uczucia dla Sydonji dalck>emi by
ły od namiętnej miłości, to jednak nie spełniła się 
nawet jego nadzieja skromnego szczęścia, jakiego 
się snodziewał doznać przy jej boku.

Bywały oczywiście okresy, w których Sydonja 
nie chcąc męża zrazić do sieb!e ostatecznie, karała 
się ująć go sobie zapomocą ogromnej czułości,
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Weszły na rynek. Naprzeciw nich wznosiły się 
mury odnowionego kościoła.

Drzwi były szeroko otwarte i ubrane girlan
dami z powodu mającego się odbyć poświęcenia.

Ciotka Agata spojrzała na OJgę.
— Ponieważ już tutaj jesteśmy, to wejdźmy do 

kościoła i przypatrzmy się obrazowi w głównym 
ołtarzu, który narzeczony ofiarował mej siostrze
nicy. Sądząc z tego, co ona mi pisze, musi to być 
dzieło pierwszorzędnej wartości.

Ale nie wie pani, co to znaczą sądy zakocha
nych! Zapewne patrzyła na ten obraz oczami mi
łości. Bo co dobrego mógłby namalować rot
mistrz?!

Musimy się więc naocznie przekonać, co wart 
jest ten obraz.

Stara panna, przekonana święcie, o nieomyl
ności swego sądu w rzeczach sztuki, podążyła 
szybko przez plac w kierunku kościoła.

Olga towarzyszyła jej oczywiście.
Robotnicy, zajęci przy drzwiach kościelnych, 

pozdrowili ciotkę Agatę z radośc!ą. I oni ją żrtali 
i byli przyjemnie zdziwieni, ujrzawszy ją tutaj tak 
niespodziewanie.

Ody Olga weszła w chłodne mury kościoła, 
mlmowoli przypomniała sobie wczorajszy ranek, 
również przeżyty w kościele.

Serce jej ścisnął ból. Oczyma duszy ujrzała 
orszak weselny, w. pośrodku którego szedł Janusz 
u boku Sydonji.

Najchętniej byłaby .wyszła jaknajprędzej z ko* 
ścioła.



O d p o w i e d z i  J j e d a k c j i

„Sylvam Rybnik". 1 ) Księgarnie mają rótżne 
tego rodzaju .podręczniki. 2) Zezwolenie po
trzebne je^t na wszelakiego rodzaju broń 
-palną, naw et małokalibrowe filoberty.

P. Wilhelm Ch. z Ochojca. Niestety, począ
tek powieści p. t. „Narzeczona skazańca" zo
stał już wyczenpainy.

5* C. Pawłowice. .1) Jest ich niezliczona 
ilość.'''Najlepiej proszę się zwrócić do jakiejś 
większej księgami. 2) Pryw atnych adresów 
pań ministrówych nie znamy.

J. W. W. Piekary. Niema takich, a. jedeM 
są,, to tylko .takie, które wykorzystuóą naiw- 
nyoh i dają „świadectwo", nie przedstawia
jące żadnej wartości.
" „Katowice 1000“. Nie wiemy.

F. K. C. 5. 1) Strejk tem był w  1901 t. 
2) Sprzeciw Marszałka Piłsudskiego — wio
sną 1932 t. Na resztę pytań nie możemy P a
nu udzielić odpowiedzi.

Czytelnik z Chorzowa. Jak stwierdzili 
nurkowie, „Titanic" 'leży na dnie, przyczem 
jesit pokryty grubą w arstw ą mułu. Na wiel
kich głębokościach okręt może nie opaść a« 
na dno, o ile w  okręcie tym  są szczelne ko
mory, napełnione powietrzem.

Ochotnik z  L aso w i. 1) Od 18 roku ży
cia. 2) Nie.

P. Józef Rz. Owszem, są takie kursy prze
szkoleniowe.

Abonent 12.373. Lustro maJefty obmyć "roz
cieńczanym kwasem solnym, a następnie 
■zmyć wodą. Ody wyschnie, należy je  czy
ścić kredą.

Bezradna Trn<fka, Ruda. Należałoby może 
nacierać skórę głowy spirytusem. Najiepietj 
jednak zwrócić się do lekarza chorób skór
nych.

mUe&ć w&zy&tfio przebacza
— BEZRADNY Z KRÓL. HUTY. Nikt 

z nas nie jeist bez grzechu, albowiem nie
ma nic łatwiejszego, jaik błądzić. Kobie
ta zaś, jako istota słabsza i narażona na 
wiele pokus, może zbłądzić tembardziej. 
że... pomagają jej w tera mężczyźni, któ
rzy niejedną już kobietę strącili na dno 
przepaści i upodlenia. Dlatego też kobieta 
taką nie należy pogardzać, tembardziej, 
jeżeli ona pragnie podnieść sie z upadku. 
Przeciwnie. Podanie ręki takiej kobiecie 
jest dowodem wielkiej szlachetności.

Drogi Panie! Dla kobiety, która zbłą
dziła, jedyną deską ratunku jest wyjście 
zamąż, dlatego też dąży ona do tego ce
lu naw et drogą fałszu, obłudy i kłamstwa. 
Niech się w ięc Pan tej kobiecie nie dziwi.

Ona przecież pragnie z całego serca 
wieść inne życie, pragnie zaznać szczę
ścia przy boku jednego, kochanego męż
czyzny. Gdyby ją Pan odtrąci! od siebie 
dlatego, że kiedyś prowadziła lekkomyśl
ny tryb życia, zabiłby Pan w niej du
szę, rzuciłby ją Pan w bagno zgnilizny 
moralnej i występku. Jeżeli' więc ją Pan 
kocha, jeżeli jest Pan człowiekiem do
brym  i szlachetnym, to jej przebaczy, za
pomni o jej przeszłości i tak. jak Pan 
miał zamiar zrobić — zaślubi ją Pan. Te 
w ady charakteru, które obecnie posiada,

dadzą się łatwo usunąć. Jestem  przeko
nany, że oceni ona Pańską szlachetność 
należycie i będzie się starała odwdzię
czyć Panu dobrocią- serdeczną miłością* 
przywiązaniem i małżeńską wiernością. 
A kobieta potrafi być wdzięczna, zwła* 
szcza w tym wypadku. Jedno jest tylko 
bardzo ważne. Jeżeli Pan się z nią ożeni, 
to musi Pan być o tyle konsekwentny i 
subtelny, że nie wolno Panu w żadnym 
wypadku robić jej jakich wyrzutów, uda
wać dobroczyńcę itp. Przeszłość jej umar
ła dla Pana nazawsze.

W  tęsknocie i niepewności

W ielki zjazd rycerzy maltańskich w Rzym ie. W  roku 1070 założył W łoch  
Geredo di Amalii w Jerozolimie zakon rycerzy maltańskich, których celem
i zadaniem było pielęgnowanie chorych pielgrzymów i obrona Ziemi świętej 
przed napadami pohańców. IAczba rycerzy  maltańskich jest ograniczona i 
kapituła nadaje godność członka tylko  osobom, dobrze zasłużonym dla spraw 
Kościoła katolickiego. Rycina przedstawia uroczystą procesje rycerzy mal

tańskich pod przewodnictwem W ielkiego Mistrza Chigi.

— „TURKUS" WEŁNO WIEC. I zno
wu miłość na odległość! Znowu nieuko- 
jony ból i rozterka duchowa, znowu dłu
gie dni j miesiące, pełne tęsknoty! Tym 
razem jednak młody mężczyzna — „Tur
kus" z Wełmowca.

Droga „Turkusie"! Po co się tak bar
dzo trapić i po co cierpieć, kiedy tak łat
wo może Pan mleć odpowiedź na dręczą
ce pytanie — czy kocha? Ma Pan ten 
plius, że w ypada Panu, jako mężczyźnie, 
poczynić kroki w kierunku zawarcia zna
jomości z tą panienką. To nie jest takie 
trudne i jest wiele sposobów, z których

może Pan jeden wybrać. Jeżeli się Pan 
nawet zawiedzie, to i tak nie będzie to 
gorsze od tej strasznej niepewności. A
może sny się Pańskie ziszczą? Może tą 
ukochaną będzie właśnie „Stroskana Zo‘ 
sia‘‘ z Wełnowca, której Pan przesyła 
serdeczne pozdrowienia? Cieszyłbym s<e 
serdecznie razem z .Wami. Pozatem ni© 
zaszkodziłoby, gdyby Pan za mojem po
średnictwem przesłał list „Stroskanej 
Zosi'*. W  każdynibądź' razie powinien 
Pan coś w tym kierunku działać, a nic 
zatruwać sobie życia i wylewać potoki 

krokodylich łez. Ir.—skl.

HKZCZEWSH 11160 WSPÓLNICY
P R Z E D  S A D E M  A P E Ł A C T I N Y m

W e wtorek rozpoczęła się przed Sadem Ape
lacyjnym w W arszawie rozprawa inż. Rusz- 
czewskiego. oskairżonego o nadużycia przy 
budowie gmachów dla ministerstwa Poczt i 
Telegrafów, jako to gmachu poczty w Gdyni 
oraz gmaohu Centralnego Ur.zędu Telegraficz
nego w W arszawie. Na rozprawę wtorkową 
nie powołano nowych świadków. Stawili się 
tylko eksperci, ci sami, którzy występowali 
podczas rozprawy w pierwsze] instancji. 
Obrońcy wnieśli o zawezwanie nowych świad
ków i powołanie innych biegłych. Sąd posta
nowił ogłosić decyzję w sprawie ty c h . Wnio
sków w  środę. Na tera rozprawę wtorkową 
zakończono- Przypomnieć należy, iż w pierw
szej instancji Ruszczewski skazany został na 
6 !at więzienia.

Rzecz znamienna że -równocześnie przed 
Sądem Najwyższym odbywała się rozprawa 
kasacyjna spólników Ruszczewskiego — Mi
kulskiego i Kotlińskiego. skazanych na karę 
więzienia po 2'A roku. Sąd Najwyższy za
twierdzi! wyrok poprzedniej instancji.

400 243 bezro&oinych
Z W arszawy donoszą:

Wedle sprawozdań z rynku pracy Hczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 17-go 
b. m. wynosiła w calem państwie 400 243 osób, 
a na Śląsku 110.290, wykazując w b'eżącyni 
tygodniu spadek bezrobocia o 5.381 w catef 
Polsce, a na Śląsku o 1.618 osób.
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Nie mogła Jednak uczynić Jego, Jeśli nie chciała 
wywołać zdumienia ciotki Agaty.

Przezwyciężyła mimowolne uczucie niechęci 
i zwróciła uwagę na słowa kościelnego, który, idąc 
obok nich, pokazywał jej rozmaite osobliwości ko
ścioła.

Nie było ich wprawdzie wiele, ale staremu 
człowiekowi, który przez całe swoje życie ruszył 
się ledwie o parę mil poza granice rodzinnej wsi, 
złocenia na ołtarzu i piękne rzeźby na chórze, wy
dały się godnemi podziwu.

Naprawdę pięknemi były witraże, które też 
najwięcej kosztowały; przez bajecznie ich koloro
we szyby padały do kościoła promienie rannego 
słońca, grając tysiącami barw na ścianach świątyni.

Obie kobiety doszły wreszcie do ołtarza, na 
którym piękny krucyfiks i kosztowne cyborjum, 
wzbudziły zachwyt ciotki Agaty.

Obrazu nie było widać. Był on zasłonięty1 
wielkiem. szarem płótnem, które miano odsunąć do
piero podczas uroczystości poświęcenia.

Ale właśnie ta tajemnicza zasłona pobudzała 
tembardziej ciekawość.

Ciotka Agata spojrzała pytająco na kościel
nego.

Oczy jej błyszczały. Był dumny z tego, że on 
pierwszy pokaże paniom główną osobliwość ko
ścioła j cieszył się już naprzód ich zdumieniem i po
dziwem.

— Właściwie to zakazane — rzekł — ale dla 
wielmożnej pani mogę zrobić, wyjątek.

I Olga była zaciekawiona. Na chwilę zapom
niała o swym smutku. Spoglądała z napięciem na

TU WYCIAC!
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kościelnego, który zapomocą długiego drążka od
sunął zasłonę przymocowaną do kółek.

Z ust ciotki Agaty wydarło się „ach“, pełne 
podziwu.

Nie spodziewała się doprawdy czegoś podob
nego. Chociaż niewiele się rozumiała na sztuce, 
prosta piękność, wzruszający wdzięk tego obrazu, 
zrobiły na niej głębokie wrażenie.

Olga jednak stała przed ołtarzem w nieopisa- 
nem zdumieniu.

Bo ta urocza Madonna pośród róż, która trzy
mała w ramionach Dzieciątko Jezus i spoglądała 
z takim łagodnym, macierzyńskim uśmiechem, była 
to tasama, którą malował hrabia Dębski, była jej 
portretem!

W tej chwili i ciotka Agata zwróciła na nią 
spojrzenie pełne zdumienia i nieledwie przestrachu.

ROZDZIAŁ XLI. 
OBRAZ W KOMÓRCE.

Janusz o p arłszy  g łow ę w  rękach , siedział p rzy  
sw em  biurku, głęboko zam yślony.

W ostatnich czasach bardzo często mu się to 
zdarzało. Należałoby przypuszczać, że jest obec
nie szczęśliwy. Żoną jego i matką jego dzieci była 
piękną, tnłodą, kwitnącą kobietą, odzyskał znowu 
wzrok, był otoczon ybogactwem i zbytkiem, krótko 
mówiąc,po burzach, jakie przeszedł niedawno w 
oczach świata los ieeo godnym był zazdrości.

Pomimo to z każdym dniem stawał się cichszym 
i bardziej w sobie zamkniętym. Okoin ust jego 
otworzyły się dwie zmarszczki, kióre pogłębiały się

Humoi
Ł O T R -

Że ty możesz tak 
zdradzać bezustannie 
żonę! Czy nie masz ża
dnych wyrzutów sumie
nia?

— Owszem, mam.
— A jakie?
—  Źe trochę przy- 

późno zaczątem.

3 PUŁK WINIEN.
— Panie poruczniku, 

podejrzewam was, że z 
waszego powodu moja 
kucharka zaszła... w nie
szczęście.

— Nie, panie pułko
wniku. To trzeci pułk 
winien!

NIEBEZPIECZNE
ZACHCIANKI-

Orla: Ach. gdybym 'by
ła teraz ptakiem...

On: Gdybś ty  tera* 
•była ptaszkiem, to ia 
chciałbym być strzelba*

WŚRÓD KUPCÓW.
— Taki olbrzymi miał 

pan interes z zagranicz
nemu winanr j nic parni 
się z niego nie pozosta
ło?

— Owszem, pozostał 
mi...

— Co?
«  Czerwony. WMł
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W  niedzielę na zakończenie dwudnio

wego turnieju szermierczego o mistrzo
stwo Śląska rozegrano walki na szable.

Do walk stanęła rekordowa liczba 51 
zawodników, nienotowarn dotychczas w 
Polsce. Po długotrwałych eliminacjach za
kwalifikowali się do finufów: kpt. Segda* 
kpt. Suski, kpt. Lubicz-Nycz, por. La
skowski, kpt. Dobrowolski, dr. Wodnlecki, 
Franc. Parecki, Kazimierowicz, oraz człon
kowie Polic. K. S. z Katowic, pp. Sobik, 
Paszek 1 Kaczmarczyk.

Finałowe walki dały sensacyjny wynik 
w  postaci zdobycia I. miejsca przez Sofel- 
ka, który wygraj wszystkie walki, poko* 
Jiywując catą ekipę olimpijską. Najlep" 
szym dowodem świetnej formy w jakiej 
obecnie Sobik się znajduje, są -następujące 
wyniki, jakie zawodnik ten w ci$.gu tego 
turnieju osiągnął:

Sobik — kpt. Lubicz~Nycz 5:0
Sobik — kpt. Segda 5:4
Sobik — kpt. Suski 5:1
Sobik — kpt. Dobrowolski 5:2
Sobik — dr. Wodniecki 5:1
Sobik — por. Laskowski 5:1
(Nadmienia się tutaj, że por. Laskow

ski jest fechtmistrzem zawodowym, który 
wyjątkowo został do walk dopuszczony).

Po zdobyciu w dniu poprzednim 
m istrz Śląska w szpadzie, zdołał Sobik 
osiągnąć dalsze mistrzostwo w szabli, 
wykazując przytem  szczytową formę 
szermierczą.

Finał szpady:
Tytuł mistrza Śląska zdobywa Sobik 

Antonii z Polic. K. S. Katowice. Poza kon
kursem startujący por. Laskowski (fecht- 
m istrs zawodowy) uplasował się jeszcze 
(Przed Sobikiem. Dalsze miejsca zaięili:

II. Mafysko, Wojsk. K. S. Wawel, 
Kraków.

III. Dr. Wodniecki, Wojsk. K. S. Wa- 
!Vel, Kraków.

IV  Kantor. „Łód4. i ,  .. „
'' V;*Tpane. Lv?óW/ ,.4b. 0  '£Ę M

VI. Zaczyk, Polic. K. S. Katowice.
VII. Semkowicz, I. Z. S. Kraków.
Zajęcie przez śląskich szermierzy taik

w skonałe j lokaty we wszystkich konku
rencjach turnieju, jest niewątpliwie wiel
kim sukcesem pracy fechtmisfrza Kozy, 
którego praca daje obecnie pierwszorzę
dne wyniki. Odrębność szkoły śląskiej 
wykazująca dobry słyl i konsekwentną 
realizację w natarciu i obronie rzucała sie 
c  szerm ierzy Śląskich wyraźnie w qczv.

Na pięć Możliwych tytułów, wszystkie 
pięć zdobyli Ślązacy, a to mistrzostwo Pań 
we florecie Slanoskówna, mistrzostwo pa
nów we florecie Paszek, oraz mistrzostwo 
szpady i szabli zdobył Sobik. Pozatem 
doskonale zaprezentowali się młodzi za
wodnicy P a recki. Kaczmarczyk; Do jury 
należeli jako przewodniczący por. Z ab id - 
sld, sierż. Radke z W arszaw y, Łowiczo* 
wer, kpt. Nycz. Niezależnie od tego ze 
strony Alaskiej przewodniczyli p. dyr. Go- 
Iincr, dr Papee i nadkom. Horsztynski. Po
zatem sędziowali dr. Skulicz i dr. Ader.

Organizacja niezwykle sprawna, która 
Potrafiła uporać się z przeprowadzeniem 
turnieju w ciągu 2 dni przy udziale 93 za
wodników. przerabiając 5 konkurencyj, 
spoczywała w rękach okr. komisji sportó-;

wej, łącznie z zarządami klubów, z prze
wodniczącym drem Papee, Goigiem, 
Skuliczem, Brausówną, Ignaszewskim, 
Tarnowskim, Wojciechowskim i Kozą.

W  godzinach wieczornych przed roz
daniem nagród wręczono drowi Papee‘mu

z okazji 25iecia pracy sportowej dyplom 
członka, honorowego pierwszego śląskie
go Klubu Szermierczego, a komendant po
licji Źółtaszek wręczył taką samą nagro
dę imieniem Policyjnego K. S.

iis ju u s u iiu  i i i
zedl meczem  J ł i e m c s ?

Z Poznania donoszą nam, ie  zarząd P o l 
Zw. Bokserskiego postanowi! ostatecznie nie 
wysyłać naszej reprezentacji n a  mistrzostwa 
pięściarskie Europy do Budapesztu. Powodem 
tego kroku ma być fakt sprzedania tej impre
zy przez związek węgierski prywatnemu me
nażerowi, który równocześnie zagwarantował 
dopełnienie wszelkich finansowych zobowią
zań wobec zagranicy. „Amatorskie sumienie11 
P. Z. B. poczuto się dotknięte tą wiadomością, 
choć przecież w najmniejszym nawet stopniu 
mii e dotyczy ona ani naszych zawodników, ani 
naszego kierownictwa.

Historia prywatnych kombinacji związku 
węgierskiego nie zainteresowała dotąd niko
go, poza • Polską*, która przecież n rała  w tym 
■roku zademonstrować swoje postępy wśród

—  n>  @ & z m a n i u

mocarstw pięściarskich Europy, gdzie preten
duje do jednego z pierwszych stanowisk. Do
prawdy, że zbyt wiele skrupułów wykazuje 
w tej sprawie P. Z. B., który w wielu innych 
wypadkach w jaskraw y sposób zaprzecza! 
swojem postępowaniem oibecnej, tak bardzo 
niezrozumiałej subtelności.

Wobec zaniechania tego programowego 
wyjazdu, najbliższą wielką imprezą naszego 
pięściarstwa będzie zakontraktowany już 
mecz z Niemcami w Poznaniu (29 kwietnia) 
i mecz z Austrią w W arszawie (w tym sa
mym dniu). który jednak nie jest jeszcze zu
pełnie pewny.

Sprawa zaoceanicznej w yprawy naszej 're
prezentacji zostanie sfinalizowana w dniach 
najbliższych.

S p s f f l  u f  M a to p a ls * ©
DALSZE WYNIKI ZAWODÓW PIŁKARSKICH 

W KRAKOWIE.
(J. L ) W  ub. niedzielą roeegirano w Kra

kowie następujące zawody piłkarskie, oprócz 
meczów Cracovia — Garbarnia 3:2 i W ista — 
Policyjny KS. 6:0.

Podgórze — Makkabi 2:1 (1:1). Obie dru
żyny z 3 rezerwowymi. Gra naogól mato in
teresująca, prowadzona z lekką przewagą li
gowców, znajdujących się w lepszej kondycji 
ftzyeenej, podczas gdy drużyną żydowska gra
ła  swój pierwszy mecz w obecnym sezonie.

zdobywa <iia.,Makkabę, Osi^k 
po dośrodkowaniu Salomona, wyrównuje Gaz
da pięknym strzałem. Po przerwie gra ospa
ła , ożywia siię pod koniec, i dopiero na 5 minut 
przed końcem zdobywa Koczwara zwycięską 
br&mku e. rzuta karnego- Wyróżnili się Ko- 

. wailikowski. Gam aj i Guizda u Podgórza, Osiek, 
Afteraut i Reder u Makkabi. Sędziował p. Sto
pa, przeoczając karnego dla Makkabi.

Podgórze — Olsza 4:0 (1:0). Po słabej obu
stronnie .grze, uzyskuje Podgórze nieco za wy
soki wynik nad mistrzem klasy A. KZOPN. 
Bramka uzyskali Kasina i W iktor po 2. Sę- 
dizdował p- dr. Lustgarten.

KORONA — UNJA 4:2 (1:1). Niezsłużon© 
zwycięstwo Korony nad B. klasowym przeciw
nikiem. który zasłużył na remis. Streelcami 
bramek b /li: Szary 2, Lamot i POtpiSl dla zwy
cięzców. Skorobobaty 2  dla Unja. Sędziował 
p. M.edwin.

Wawel — Łobzowlareka 4:3 (2:1). B. kla
sowa Łobzowianfca stawiała silny opór W awe
lowi. osłabionemu kilkoma rezerwowymi. 
Bramki uzyskali: Kłuseik 2. Sucharski, Wróbel, 
dla Wawelu. Szewczyk 2 i Kaczorowski dla 
Łobzowiamtoi. Sędziował p. Wołoszyn.

W isła I, B. — Nadwićlan 3:0 (2:0). Nad- 
wiślan jeszcze nie w formie nie stawia! oporu 
silniej druiżynie Wisły. Bramki zdobyli: Szo
stak, Piotrowicz i Koziarski. Sędziował p. 
Hirsoh.

Siła — Olsza FI 1 : 1  (1:1). Wynik odsw ier- 
Jadla stosunek sił. Bramkami podzielili się:

Kuliirowski dla Olsa? i Weiirtraub dla Siły. Sę
dziował p. Haber.

Wista II — Orlęta 0:0. Niedyspozycja strza
łowa napastników W isły spowodowała remi
sowy rezultat. Sędziował p. Zapior.

Hagibor — ŻTS 2:0 (0 :0). Obie bramki zdo
był Schiinalholz, Sędzi owa i p. Schneider.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE NA HALL
(J- L.) W ub. niedzielę zorganizował K. O. 

Z. L. A zawody lekkoatletyczne na hali Ośrod
ka W. F. e  udziałem następujących klubów: 
Craoovli, Makkabi, AZS. Olszy i niestowąrzy- 
szomyoh. W konkurencjach pań dominowała 
Makkabi, panów C racw ia. Wyniki osiągnięto 
następujące:

Panie: Bfeg 30 m. 1) Sasówna (Makkabi) 4,,4 
sek-. 2 ) Metzcndorfówna (Makkabi). Bieg 209 m
1) Sasówna IM.) 37,2. Rzut kulą: Sasówna (M) 
7.15, Skok wzwyż: Metzendorfówna (M) 
126,5 m, Skok w dal: Metzendorfówna (M) 4 m.

Papowie: Bieg 30 tn. Ropa (Graoovia) 4 s.,
2) Węglorz (C), 3) Maak (miesi) Bieg 800 ra.i 
Gałek (Olsza) 2 min. 49 sek. Bieg 3x4 okrą
żenia (324 tn): l)Craeovia w  składzie Michal
ski, Dudek, Ropa 3 min., ,3 sek., Skok w dal:
1) Ropa (C) 5,63, 2) Maak (nicst.), 3) Romań
czuk (ni-est.) Skok w zwyż: 1) Ropa (C) 162,
2) Dudek (C), 3) Połuch (C). Rzut kulą: 1) 
Wątocki (AZS) 12,26, 2) Buchała (O , 3) Po- 
łucli (C).

GRY SPORTOWE W KRAKOWIE.
(J. L.) finałow e spotkanie w turnieju ko

szykówki panów Sokola rozegrano między 
Wawelem a Sokołem, które zakończyło się 
zwycięstwem Wawelu 23:20 (9:11) odniesione 
po bardzo zaciętej walce. Obie drużyny zu
pełnie równorzędne. Wawel odniósł zwycię
stwo z powodu zdekompletowania Sokoła istrą 
grą. Początkowo Sokół prowadzi! 10.0, jed
nak później zlekceważył przeciwnika, co stało , 
się przyczyną porażki. Z Wawelu na wyróż
nienie zasługuje Ciepły i Cetera, w Sokole 
Głąb i Zwanzygier, zaś Kruczek słaby. Sę
dziowali energicznie pp. Wójcicki i Król.

W finale pocieszenia pierwsze miejsce za
jęła Polonia, bijąc Cracovię II 21:20 (15:7). 
przyczem decydujący punkt padł w ostatniej 
sekundzie gry. Sędziował p. Chmura t Lau
fer.

Przygody bezrobotnego Froncka

Z TURNIEJU PREMJOWEGO KLUBÓW 
RUCH, RADZIONKÓW. I K. S. TARN. GÓRY 

ŚLĄSK.
Tam . Góry, K. S. Brzeziny Śląsk weszli: 

K. S. B rzeziny’Sl. na pierwsze. I K. S. Tani 
Góry na drugie, K. S. Śląsk Tam . Góry na 
trzecie, K. S. Ruch na czwarte miejsce, po 
rozegraniu zawodów drugich w ubiegłą nie
dzielę na boisku w Brzezinach. W pierwszym 
meczu zwycięży! Śląsk z Ruchem w sto
sunku 2:1. Gra na niezbyt wysok m poziomie 
przy lekkiej przewadze Śląska. Atak Rucha 
grał fatalnie. Miejscowi zgromili I K. S. w 
drugim meczu w stosunku 5:1. Silniejsza fi
zycznie drużyna gości nie mogła opanować 
pola, dzięki świetnie grającym tyłom gospo
darzy, to te i atak ich stale oblega! bramkę 
gości, którzy w końcu opadli z si! i załamali 
się.

PING-PONG W NIKISZOWCU.
19 bm. odby! się mecz ping-pongowy w Ni- 

kiszowcu pomiędzy tamtejszem Strzelcem 5 
RKS Naprzód Roździeń, który zakończył się 
wynikiem 7:2 dla RKS. Wyniki sa następu
jące: Na pierwszetm miejsou RKS. Ziemba — 
Rąezica 2 1 :8, 2 2 :20, Harazin — Binek 21'8 , 
21:19. Miętus — Szona 21:18. 21:13 Michalski 
— Dronia 22:20. 21:14 Klaputek — Krupa 21 • 17 
21:16. WHhs — Osiecki 21:17. 14:21. 11:21, 
Hiirsch — Białas 6:21., 14:21. Double: Żieroba- 
Michalski — Binek-Białas 23:21. 17:21. 21:19, 
Harazin-Klapwtek — Osiecki-Dronla 21:19, 
17:21. 21:19.

O K A Z J A !
W 1 .  z n i i h i
Posiadamy na składzie resztki na ubra

nia męskie 2,80 m. do 3 m. najlepszych ma
teriałów w najładniejszych deseniach, któ
re możemy oddać po wyjątkowo niskiej ce
nie ze względu na nieznaczny błąd, który 
każda z tych resztek zawiera. Błędy te da- i 
ją się bardzo łatwo przy krojeniu ominąć. -

Jedna resztka 3 metrowa tylko z «tie- 
■znacznym błędem na pierwszorzędne ubra
nie męskie we wszystkich kolorach dese
niach i odcieniach TYLKO ZA ZL. 7,75. 
w  lepszych gatunkach zł- 10 ,—. zł. 12 ,—. 
zł. 15,—, zl. 17.50 i zł. 20,—.

Wymienione komplety wysyłamy za za
liczeniem poc>ztowem na listowne zamó
wienie. Płaci się przy odbiorze na poczcie. 
Bez ryzyka. Jeżeli tow ar się nie podoba, 
przyjmujemy z powrotem I natychmiast 
zwracamy pieniądze.
Zamówienia należy adresować tvłko do f-y: 
„ŁÓDZKO-BIELSKA TKANINA". Łódź, 

ul. Św. Andrzeja Nr. 7/43.

Sport w Zaziębia f^ row sM eiii
STADJON MIEJSKI W SOSNOWCU.

Kom. Kuźniak, który żywo interesuje się 
życiem sportowem. zapowiedział przebudowę 
miejskiego stadjonu sportowego, przy Alei, 
przeznaczając na ten cel około 15 tys. zl.

Przjnpuszczać. należy, że stadjon dostępny 
będzie dla wszystkich tow arzystw  sporto
wych.

NIEZWYKLE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPORTOWE.

„Boisko p. Gutmana, da w Hnkoahu w Bę
dzinie". głosiły afisze zapowiadające mecz w 
Będzinie.

W historji życia sportowego jest to chyba 
pierwszy wypadek, że boisko jest prywatną
własnością.

W edług krążących pogłosek, właściciel 
boiska ma zamiar wydzierżawiać teren na 
imprezy sportowe, wobec czego, byłoby to 
pierwsze przedsiębiorstwo sportowe. Przy
puszczać należy, że Hakoah. cieszący się po
parciem społeczeństwa, uzyska dalszą dzier
żawę boiska.

Froncek przyjął chętnie 
pracę sezonową 
] parkowe (awki 
matuje aa  a u ro .

Gdy skończył ma!owa<J, 
spostrzegł z przerażeniem, 
że zapómn’ał przynieść 
kartkę z sstrzeżeuienn.

Jak kto niema w głowie, 
to na nogi H«zy... — 
przeto i nasz Froncek 
w biosu nóżki ćwiczy.

Lecz kiedy powrócił,
Już na ławce siedział 
gość. który o larbie 
nic, a nic a !e wiedział.



Willa „Schuetza“ w Katowicach, przy ul. Raciborskie!, w której mieści się
obecnie szpital dla dzieci.

zajmo-wali się krewni matki lub ludzie 
obcy. Panie te wnet spostrzegły, że 
•wychowanie dzieci nieślubnych jest 
ogromnie zaniedbane, a zwłaszcza wten
czas, gdy dziecko zachorowało. Matki 
dzieci nieślubnych pracowały bowiem na 
swoje i dziecka utrzymanie, to też nie 
miały czasu zajmować się wychowaniem 
dziecka. Z tych więc powodów stowa
rzyszenia kobiece dążyły do stworzenia 
w Katowicach zakładu dla leczenia i wy 
chowywania dzieci.

Akcja ta została częściowo zrealizo
wana dopiero w 6 lat później, t. j. 18-go 
maja 1912 r. W  małym budynku obok 
szkoły przy  u'l. Dąbrówki otwarto prowi
zoryczną stację dila niemowląt, którą u- 
mieszczono w dwóch pokojach. Zebrano 
wtenczas pokaźną kwotę 14.492.16 marek, 
które zostąły przeznaczone na budowę 
specjalnego na ten cel gmachu. Stacja 
ta  posiadała 6 łóżek, a personel składał 
się z  jednej pielęgniarki, trzech uczenie

szpitala zmienił się do niepoznanla. Jak* 
kolwiek wszystko zrobiono, co było moż
liwe, to jednak ze względu na szczupłość 
budynku nie możina powiedzieć, jakoby 
szpital ten byl wystarczający dla chorych 
niemowląt.

W Szpitalu znajduje się obecnie 60 łó
żek, z których 50 jest siale zajętych. Były 
już jednak tygodnie, że w szpitalu znajdo* 
wało się przeszło 60 dzieci. Ustawiono 
wówczas łóżeczka w pokoju operacyjnym 
i sali wykładowej dla pielęgniarek. Na 
parterze budynku głównego znajdują się 
dwie sale dla chorych dzieci, z czego jed
na sala dla wcześniaków na 6 łóżek, druga 
dla osesków na 10 łóżek. Pozatem znaj
duje się tam pokój operacyjny, pokój dla 
lekarzy, oraz sala wykładowa szkoły pie* 
lęgniarek. Na pierwszem piętrze urządzo
no 4 sale dla niemowląt na ogółem 26 łó
żek. Jedna salka przeznaczona została 
d:la osesków, ciępiących na choroby prze- 
wodu pokarmowego, druga dla rekonwa-

Jedna z sal szpitala dla dzieci, w które] bawia się dzieci -

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztową , . . . » ,  2,31

Przy zamówieniu w  urzędzie pocztowym „  „  2,41

Basen Kąpielowy tsia azieci, zna jdu jący  się w og rodzie  szpitala dziecięcego
w Katowicach.

ców, do czego dochodzi jeszcze sąsiadu* 
iący Śląsk Cieszyński i Zagłębie Dąbrów-
skle, to dla każdego staje się zrozumia
łem, że szpital w obecnych warunkach 
jest stanowczo za szczupły i kwestja tak 
jego powiększenia, jak i nowoczesnego 
urządzenia Jest sprawą palącą. Jakkolwiek 
szpital miejski jest również dość szczupły, 
to jednak ze względu na to że w Katowi- 
caoli jest więcej szpitali dlla starszych, 
Magisrat przedewszystkiem winien przy
stąpić do rozbudowania szpitala dla dzie
ci. Są warunki ku ternu, gdyż nie potrze
ba koniecznie budować nowego gmachu, 
a wystarczy, jeżeli obecny budynek zo
stanie nadbudowany, wzgl. postawi się 
przybudówkę. Ostatnio Magistrat przy
stępuje do budowy drapacza chmur. B y  
łoby więcej wskazanem, by zamiast w y
rzucać pieniądze na drapacz chmur, prze
znaczyć je na szpital dla dzieol. Sprawa 
drapacza chmur będzie jeszcze rozpatry* 
wana przez radę miejską, to też ojcowie 
winni się zastanowić, czy nie lepiejby 
było odstąpić od tego zamiaru i pieirądze 
przeznaczyć na zakład, który niesie po
moc cierpiącym maleństwom.

m ogąc ich nawet u śc isk ać , P rzy tu lić  
do  se rc a . A m im o w sz y s tk o  rodzice od
dają sw e  dzieci do szp ita la  z  pełnem  zau 
faniem .

W  interesie zdrowia publicznego i w  
interesie wychowania zdrowego pokole
nia i ułiżenia najmniejszym w cierpieniach 
leży, by Magistrat iaknajprędzej przystą
pił do rozbudowania tego szpitala, który 
mógłby być w przyszłości instytucją do
chodową. (s)

Cćiosaeenini

REMINGTON, UNDF.RWOOD, IDEAŁ ma
szyny okazyjnie. Remont, Katowice, Stawo
wa 3.

PARCELA budowlana przy szosie asfalto
wej, 15 minut od dworca Mikołów', do sprze
dania. Kościelny, Mokre Ś!., ul. Mikolowska.

1774 d.

TANIO WYPOŻYCZAM kostiumy teatral
ne, smokingi i fraki. Katowice. Stawowa 16. 
mieszkanie 8.

KATOWICE
. Nr. 301.746

o a c o s z d i
1 pole 35 x 67 mm. zŁ 15 
Oęł. drobna 20 ?r. z» słou'<

EKBB

1

V / '
l i s
l i

H I

r a f  f iW0 il$§ f̂y--
jllSS lliB l i s

m g

M&nieczność mzSsmdomii szpitala  dl a dzieci w JŁatowicacSi
Katowice, 20 marca.
Ńa cały Górny Śląsk istnieje Jeden 

Jedyny szpital dla di/ieci, który mieści się 
w Katowicach, przy ul. Raciborskiej. Le
czą się fam. dzieci na koszt wszystkich 
kas chorych z Górnego Śląska oraz na 
koszt pryw atny. Do. szpitala tego przy
wożą rodzice swe chore dzieci nietylko 
z Górnego Śląska, ale także z Wojewódz
twa Kieleckiego i Województwa Krakow
skiego. Szpital ten róiżnfi się od innych 
szpitali tem, że nie jest on podzielony na 
klasy a. rodzice dzieci, leczonych na ko<szt 
•kas chorych, ni© dopłacają ani grosza za 
opiekę lekarską.

Zabiegi około stworzenia w Katowi
cach zakładu dla leczenia niemowląt, da
tują się już od • roku 1906. W tenczas 
głównie chodziło o stworzenie instytucji, 
k tóraby opiekowała się dziećmi, wychó- 
wywanemi na kosat miasta. Do pracy 
wciągnięto panie z miejscowej inteligencji, 
które opiekowały sią dziećmi nieślubnemi, 
obojętnie, czy je wychowywała nieślubna 
matka, czy też wychowaniem dziecka

i jednej mantki. W  takim stanie stacja 
przetrw ała okres całej wojny światowej. 
W roku 1919 przyłączono do tej prowizo
rycznej stacji jeszcze salę gimnastyczną 
szkoły i powiększono personel.

Następnie władze miejskie zakupiły za 
77.000 marek willę, t. zw. ..Schuetza", 
przy ni. Raciborskiej. Jest to dom miesz
kalny, który na urządzenie chociażby pro* 
wizorycznej stacji dla niemowląt musiał 
być przebudowany. Nie było jednak na 
to pieniędzy. Wobec tego dopiero 15-go 
m arca 1922 r. odbyło się uroczyste ot
warcie pierwszego na Śląsku szpitala dla 
dizieci, a jednocześnie przeniesiono tam 
szkołę dla pielęgniarek dzieci. Szpital 
ten nie zatracił jednak charakteru,stacji 
dla niemowląt t. .i. żłóbka. .........

Faktyczny rozwój tego szpitala datuje 
się dopiero od 1928 r., w którym  to czasie 
objął stanowisko naczelnego lekarza p. dr. 
Roszak, b. starszy asystent kliniki uni
wersyteckiej we Lwowie. Na konieczne 
inwestycje M agistrat m. Katowic uchwa
lił 73.000 zL  T,q też wew nętrzny wygląd Jedna z sal dla lekko chorych dzieci.

lescentów, trzecia jest salą septyęzną, a 
czwarta, posiadająca dużą werandę szkla
ną, dla cierpiących dzieci na choroby 
przewodu oddechowego.

W  bocznym budynku znajduje s!ę sta
cja dla przyjęć chorych dzieci, przychod
nia dla chorych wychowanków miasta, 
oraz stacja dla pacjentów z gruźlicą z*fS!‘ 
kniętą ,• pokoje izolacy ne Tam te ; u rzą
dzono^ kuchnię mleka, w której można na
bywać za taiiie pieniądze sterylizowane 
mleko dla niemowląt. Wokoło szpitala 
jest duży ogród, znajdujący się pod facho- 
wetn kierownictwem miejskiego ogrod
nika.

Statystyka wykazuje, że rok rocznie 
leczy się w tym szpitalu coraz więcej 
dzieci. Jeżeli się zw aży że szpital ten 
jest jedynym na całe Województwo Ślą
skie, liczące około 1.200 000 mieszkań-

W  obecnym szpitalu niema oddziału 
dla chorób zakaźnych, a są tylko szczu
płe ubikacje izolacyjne. Naczelny lekarz 
izoluje według możności chorych na za
kaźne choroby. Nie zawsze się jednak’ 
to udaje i dlatego też zdarzają się wy* 
padki, ż© szpital nie może przyjmować z a* 
kaźnle chorych dzieci, th c ą c  więc uniknąć 
zarażenia innych dzieci, co zresztą w tym  
szpitalu jeszcze nie miało miejsca, naczel
ny lekarz musiał w ydać iście drakońskie, 
a jednak konieczne zarządzenia. Do tycb 
zarządzeń należy m. in i to, że odwiedza* 
jącym dzieci rodzicom nie wolno wcho
dzić do pokojów, w których przebywają' 
dzieci, a także nie mogą" zbliżać się ćn 
dzieci. W  drzwiach tych pokoi umiesz
czono szyby, do których pielęgniarki 
przynoszą dzieci i tylko przez te szyby 
mogą rodzice widzieć swoje dzieci, nie


